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Wielka ofensywa włoska.
W rocznicę m arszu  faszystow skiego na Rzym. — Przed w alną bitwą. 
Z asiew anie sankcyjj. — Przerw ane ro k o w an ia  angielsko - w łoskie.

Ofensywa włoska utknęła 
w błocie.

LONDYN. — Gwałtowna ofensywa 
włoska na froncie południowym, w Oga- 
dsn, w rejonie rzeki Webi Szebeli zała­
mała się w sobotę, przypuszczalnie na 
czas dłuższy.

Powodem tego stały się fatalne wa­
runki atmosferyczne. 6 godzinna ulewa, 
przypominająca oberwanie się chmury 
wywołała gwałtowną powódź Webi S ze­
beli wylała a cała dolina tej rzeki za 
mieniła się w jedno ogromne bagnisko. 
Ani czołgi, grzęznące w błocie, ani ar- 
tylerja nie mogą być użyte. Loty samo­
lotów Lombardowych mijają się z celem, 
gdyż bomby padając na grzęzawisko — 
nie wybuchają.

Wobec takich utrudnień dowództwo 
ermji włoskiej przerwało działania ofen­
sywne, wysyłając tylko lotne oddziały 
piechoty i eskadry samolotów myśliw 
skich na wywiady.

Oddziały abisyńskie, które podczas 
ostatnich ośmiu szturmów włoskich na 
Goranei straciły koło 8000 ludzi zabi­
tych i rannych, zyskały możność prze- 
grupowania się i wzmocnienia zniszczo­
nych ogniem artylerji fortyfikacyj. M. 
•n. ufortyfikowano wszystkie studnie w 
okolicy Gorahai.

Wojska włoskie zajęły jednak Calafo, 
główne miasto okręgu Szlavell oraz o- 
koło 20 wiosek. Zdobyto 500 karabinów, 

ułtan Szlaveli Oloi Dinie zgłosił swoją 
uegłość i współpracuje z wojskami 
włoskiemi.

AbisyńskSe w ojska regularne 
maszerują do Ogadenu.

PARYŻ. — Wymarsz wojsk regular- 
Barraru do Ogadenu odbył się

N ^ e^l®go entuzjazmu ludności, 
ski a. onc*® południowym siły abisyń- 
. L n'e Si5 ^°^rze znane. W dolinie 

e > Szebelli i w okolicach Gorahai 
oncentrowanych ma być 140 000 wo-
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âżn ° nadto na zagrożony ten a tak 
silJ V oooinek frontu wystano znaczne

pa? J I  F®gularnej z Harraru. 
ij0( ? Q°r<»hai Włochom nie udało się 
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Nasib rUm i u- Z Harraru wysłał gen. 

f na to  ̂ ważr»y odcinek frontu,
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Q°rahe? ItSrwA? EBA-. — Na południe od 
cHniczna “19 zacięte walki. Akcja te- 
**st orz,.. .,°jS włoskich utrudniona 
n>°k,y tete“ lczn!5 nieP °g°d« * roz-

olotów włoskich wykonało po

nowny atak powietrzny na Gorahei, 
wzniecając liczne pożary w urządze­
niach wojskowych. Gene'ralny szturm na 
Gorahei nastąpi natychmiast po obsa­
dzeniu południowych wzgórz przez ar- 
tylcrję włoską.

Odezwa M ussolfnłega.
RZYM. — Z okazji 13 rocznicy re­

wolucji faszystowskiej Mussolini wysto­
sował następujące orędzie do czarnych 
koszul w całych Włoszech

„W dniu XIII rocznicy marszu na 
Rzym naród włoski otacza zwartą masą 
reżim i od 2 października jest zmobili­
zowany w niebywałym w historji pory­
wie, będąc przygotowanym na wszystko. 
13 lat reżimu nie pozostało bez śladu. 
Świat egoizmów plutokratycznych i kon 
serwatywnych został zmuszony do zda­
nia sobie z tego sprawy.

Ci, którzy dążą do wykorzystania 
przeciwko nom najbardziej ohydnej nie­

sprawiedliwości, przekonają się, że na­
ród włoski zdolny jest do takiego s a ­
mego heroizmu, jak jego żołnierze, któ­
rzy bohatersko odkupili Aduę i ponieśli 
cywilizację wgłąb ziemi afrykańskiej.

Bombardowanie miast.
ADDIS ABEBA. Radiostacja w Gora 

hai zamilkła od 24 godzin. Przypuszczają, 
iż samoloty włoskie zniszczyły stację. 
Radjostacja w Gorahai była, jakgdyby 
centralą meldunkową z frontu południo­
wego dla Addis Abeby. Zaznaczyć nale­
ży, że Gorahai jest ważnym punktem 
strategicznym, do którego obie walczą­
ce strony przywiązują wielką wagę.

RZYM. Lotnicy włoscy dokonali sze­
regu lotów wywiadowczych w rejonie 
Ogadenu, posuwając się do Sesssbeneh,  
oraz w rejonie Dziuba, gdzie dolecieli 
do miasta Magalo, które zostało zbom­
bardowane.

„Właściwa wojna jeszcze nie zaczęta0 .
PARYŻ. Nowomianowany poseł Abi- 

synji w Paryżu, Gueta Wolde Marial u- 
dziebł wywiadu, w którym oświadczył, 
iż właściwie dotychczas wojna w Abi- 
synji nie zaczęła się. Ironizując na t e ­
mat wiadomości o zdobyciu poszczegól­
nych miast, poseł twierdził, iż miejsco­
wości były ewakuowane przez wojska 
abisyńskie, a Włosi mieli przed sobą 
conajwyżej kobiety i dzieci. Również 
nieprawdopodobna jest wiadomość o 
poddawaniu się Włochom duchowień­

stwa koptyjskiego, bowiem duchowień­
stwo jest najbardziej antywłoskim ele­
mentem w Abisynji.

Taktyka abisyńska — oświadcza min. 
Marial — polega obecnie na unikaniu 
bitwy. Na taktykę tę wpłynął szereg 
przyczyn, przedewszystkłem zaś chęć  
zyskania na czasie. Obecnie czekamy 
na decyzję Genewy. Wreszcie chcemy  
wydawać bitwy tam, gdzie to nam od­
powiada.

Przed walną bitwą na obu frontach.
PARYŻ Lada chwila spodziewane 

jest rozpoczęcie wielkiej bitwy włosko- 
abisyńskiej.

Przednie straże 200-tysięcznej armji 
włoskiej w Erytrei, która od przeszło 
dwu tygodni okupuje w Tigre linję Ak- 
sum — Adua — Adigrat, posuwają się  
obecnie na południe w kierunku rzeki 
Takkaze, oddzielającej Tigre od central­
nej prowincji abisyńskiej Amher.

Jednocześnie depesze sygnalizują ru­
chy wojsk ablsyńskich, które pod wo­
dzą rasa Seyum skoncentrowane są w 
południowem Tigre, w okolicy miasta 
Mekalie. Spotkanie może nastąpić już 
dziś na północ od Makalle.

Jest prawdopodobne, że ofensywa 
włoska tłumaczy się obawą połączenia 
wojsk abisyńskich skoncentrowanych w 
Tigre z glównemi siłami, które pod do­
wództwem abisyńskiego następcy tronu 
wyruszyły na północ w ub. piątek z mia 
sta Dessle, oddalonego o 300 kim. od 
Makalle.

Należy zaznaczyć, że obecne opera­
cje wojskowe odbywają się w górzystym 
i pozornie niedostępnym terenie, poprze 
cinanym wartfeiarni strumieniami, nad 
brzegiem których prowadzą jadyne dro­
gi. Abisyńczysy obsadzili, jak donoszą, 
wszystkie przełęcze i szczyty, docho­
dzące w tej części kraju do 3,500 mir. 
wysokości.

Według autorytatywnych opinij, mo­
gąca się wywiązać już dziś bitwa o Mo 
kallę, rozstrzygnie o losach wojny na 
froncie północnym.

Równocześnie spodziewany jest dziś 
atak włoskiej armji południowej n a u fo r

tyfikowaną przez Abisyńczyków miej' 
scowość Gorrahai.Tak więc rozpoczęta w 
niedzielę ofensywa obejmie siły włoskie 
w Erytrei, jak i w Somali, niewątpliwie 
z zamiarem przyspieszenia decydują­
cych rozstrzygnięć stategicznych jeszcze  
przed podjęciem oficjalnych rokowań w 
Genewie.

Sankcje od 29 bm.
LONDYN. Sankcje finansowe przeciw 

ko Włochom wejdą w życie w W. Bry- 
tanji 2 9 ' bm. Wszelkie pożyczki i kredy 
ty- dla Wioch zostają w ten sposób za­
bronione. Skarb brytyjski wybrał ten 
dzień, jako datę, którą prawdopodobnie 
ustalą i inne ośrodki finansowe świata, 
tak, aby akcja zbiorowa była — o ile 
możności — najskuteczniejsza.

Agencja Reutera, uzupełniając wia­
domość o sankcjach handlowych prze­
ciw' Włochom, donosi, iż do surowców 
zaliczone będą rozmaite metale oraz 
kauczuk w stanie surowym. Niedozwolo  
ny również jest wywóz koni, mułów, os 
łów, wielbłądów i innych zwierząt po­
ciągowych.

GENEWA. Rządy francuski i angiel­
ski zawiadomiły sekretarjat Ligi Naro­
dów, że gotowe są do zastosowania san 
kcyj gospodarczych. Francja wyda odnoś 
ne zarządzenia w dniu, który ustali ko­
mitet koordynacyjny 31 października.

WASZYNGTON. Sekretarz depart, 
stanu Hull przesłał do przewodniczące­
go komitetu koordynacyjnego notę, w 
której czyniąc aluzję do różnych umów 
i paktów przeciw wojnie, oświadcza, że  
sygnatsrjusze tych unnów wzięli na s ie ­

bie uroczyste zobowiązania, które winni 
wykonywać i żadne państwo nie może  
pobłażliwie spoglądać na naruszenie 
tych zobowiązań.

Sankcje nie będą odroczone.
LONDYN. Wszelkie rokowania mię­

dzy Rzymem a Londynem zostały w os­
tatnich 48 godzinach całkowicie wstrzy­
mane.

Przyczyniły się  do takiego oziębie­
nia stosunków niewystarczające projek­
ty włoskie.

Obecnie nie pozostaje nic innego, 
jak tylko przeprowadzenie sankcyj gos­
podarczych.

Rząd angielski udzielił już za pośre­
dnictwem swego ambasadora w Paryżu 
Clerka odpowiedzi odmownej na propo­
zycje Lavale, występującego z wnios­
kiem odroczenia zastosowania sankcyj.

GENEWA Na zakaz wywozu broni 
do Włoch i na zniesienie tego samego  
zakazu w stosunku do Abisynji wyraziło 
swą zgodę 28 państw.

Na finansowe sankcje przeciw Wło­
chom zgadza się 9 państw, na zakaz 
przywozu towarów włoskich trzy, a na 
embargo towarów dla Włoch również 3 
państwa.

Transporty wojsk do Egiptu.
BOMBAJ. Jeden z pułków, który 

miał odpłynąć z Indyj do Sudanu w gru 
dniu, otrzymał rozkaz niezwłocznego wy 
jazdu „w niewiadomym kierunku”.

Pułk odpłynął już z Bombaju spe­
cjalnym transportowcem.

Drugi pułk odpłynął już z Karachi 
prawdopodobnie do Egiptu.

Władze angielskie w Indjach zakon­
traktowały kilka transportowców dla woj 
ska. Transportowce te stoją w pogoto­
wiu w porcie w Bombaju.

Trzy warunki powrotu Niemiec 
do Ligi Narodów.

BERLIN Usiłowania Anglji, zmierza­
jące do wzmocnienia autorytetu Ligi Na 
rodów rozciągnęły się na Berlin.

Jak słychać Niemcy pedały Anglji 
następujące trzy warunki swego ponow­
nego wstąotenia do Ligi: 1) zmiana sta­
tutu Ligi Narodów i jego zupełne od­
dzielenie od traktatu wersalskiego; 2) 
kolonij niemieckich; 3) zmiana paktu lo 
carneńskiego w kierunku zniesienia zdc- 
mllitaryzowanej strefy nadreńsklej.

O ile chodzi o zwrot kolonij, to 
Berlin zadowoliłby sią częściowem speł 
nieniem swych dążeń koionjalnych, do­
magając się w pierwszej linji zwrotu 
dawnej kolonji w Afryce wschodniej.

Największy nacisk fjednsk kładzie 
Berlin na zniesienie zdemilitaryzowanej 
strefy w Nadrenji.

W związku z tern rośnie i potężnie­
je propaganda niemiecka za zwrotem 
kolonij.

Polski węgiel dla Jugosławjl.
WARSZAWA. Polskie firmy węglowe 

prowadzą rokowania o dostawę węgla 
polskiego do Jugosławjl. Rozmowy posu 
nęły się  tak daleko, że odnośny układ 
ma być podpisany w połowie listopada. 
Pertraktacje toczą się obecnie nad ure­
gulowaniem kwestyj transportowych. Wę 
gtel polski ma być przesłany koleją do 
portów na Dunaju, stamtąd zaś rzeką 
do Belgradu.
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Uniwersytet poznański ku czci 
Marszalka Piłsudskiego.

WARSZAWA. K ierownik M inisterstwa 
Wyznań Religijnych i  Oświecenia Publicz 
nego prof. C hyliński w ręczyi pani Mar- 
szalkowej Aleksandrze P iłsudskiej dy­
plom doktora honoris causa, nadany 
M arszalkow i P iłsudskiem u przez w y­
dz ia ł rolniczo-leśny Uniwersytetu Po­
znańskiego. Ponadto m in ister Chyliński 
w ręczył pani Marszałkowej regulamin 
fundacji stypendjalnej im . Józefa Piłsud 
skiego, utworzonej przez Uniwersytet 
Poznański z własnych funduszów, w 
wysokości 5 tys. z ł, rocznie.

Angielska pożyczka
dla przemysłu polskiego.

WARSZAWA. Po 5-dniowym pobycie 
opuścili Warszawę przedstawiciele Ham- 
bros- Banku w Londynie, pp. płk. Ham- 
bro i dyr. Sm ith.

Rezultatem pobytu angielskich ban­
kierów  w Warszawie będzie zawarcie w 
najbliższym czasie pewnych transakcyj 
kredytowych, związanych z finansowa­
niem  przemysłu polskiego z większych 
banków warszawskich.

Jeszcze Jedno państwo 
buforowe JaponJI.

u Dla m łodzieży d o z w o l o n e .
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Pełnomocnictwa dla P. Prezydenta Rzplitej
uchwaliła komisja 30-tu.

Zjazd kierowników wychowania 
obywatelskiego Zw. Rezer.
WARSZAWA. Na dzień 2 i 3 lis to ­

pada zwołany został przez zarząd g łów ­
ny Związku Rezerwistów i radę wycho­
wania obywatelskiego Z. R. do Warsza­
wy zjazd k ie r. wych. obyw. Zw. Rezer­
w istów. W zjeździe udzia ł weźmie k ilku  
set delegatów.

Uroczyste otwarcie zjazdu, transm i­
towane w sobotę dn. 2 listopada na 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja, 
nastąpi o godz. 10 w sali rady m ie j­
skiej.

Tegoż dnia popołudniu oraz przez 
cały dzień następny toczyć się będę o- 
brady plenarne zjazdu.

670.000 zł. wpłaciła elektrownia 
warszawska do kasy skarbowej.

WARSZAWA. W ub. sobotę k o m i­
sja sejm owa obradowała nad p ro je k ­
tem  ustawy o pe łnom ocnictwach dla 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w za 
kresie spraw finansow ych i gospo­
darczych.

Pro jekt ustawy zreferował sprawoz­
dawca poseł M iedz ińsk i, uzasadniając 
konieczność uchwalenia pe łnom oc 
n ic tw  i to  jakna jrych le j, a lbow iem  o- 
becny stan rzeczy w gospodarce f in a n ­
sowej wymaga szybkiego dzia łania. 
Mówca przyjm uje bez najm niejszej 
w ątp liw ości i z zaufaniem  ten stan 
rzeczy, k tó ry  przedstaw ili p. prem jer 
Kotściałkowski i w iceprem jer K w ia t­
kowski.

W końcu swego referetu sprawoz­
dawca w spom nia ł o długości te rm inu  
pe łnom ocn ic tw  i w ypow iedzia ł się za 
tem , że te rm in  do 15 stycznia jest o 
ty le  d ługi, że 1 grudnia zbierają się 
izby ustawodawcze na sesję zwyczajną. 
W  razie istn ien ia pełnom onictw  będzie 
wówczas dw utorowość w pracy ustawo 
dawczej, co zresztą n ie  jes t wskaza­
ne i że te j dwutorowości starano się 
un ikać przy tw orzen iu  nowej kons ty tu ­
cji. D latego mówca jest zdania, aby 
pe łnom ocn ictw a uchw alić do dnia 1 
grudnia, a po zebran iu  się Sejmu p e ł­
nom ocn ictw a te m oźnaby przedłużyć 
n ie ty lko  do 15 stycznia, ale i na 
dłużej.

Po referencie głos zabierało w dys­
kusji szereg m ówców, w ypow iada jąc 
się za uchwaleniem  pełnom ocnictw , 
dom agając się przytem  stanowczych 
posunięć w dziedzin ie  karte li, a nawet 
ich rozwiązania, wprowadzenia innej 
p ra k tyk i w urzędach skarbowych, nie 
obniżania uposażeń poniżej 200 zł., 
niepodwyższania podatku dochodowe­
go i in .

W toku  dyskusji zabrał głos p. prem 
je r Kościa łkowski, k tó ry  uzasadniał 
niezbędność uchwalenia pe łnom oc­
n ic tw  do dnia 15 stycznia i katego­
ryczn ie  przeciwstaw ił się skróceniu te ­
go te rm inu .

Po dyskusji k ró tk ie  przem ówienie 
w yg łos ił p. m in . Kw ia tkow ski, ośw iad­
czając, że nie może się zgodzić na ża 
dne ustępstwa z przedłożeń rządowych 
r prosząc o przyjęcie ustawy bez 
zm ian.

Po końcowem  przem ów ieniu re fe ­
renta posła M iedzińskiego, kom isja  u- 
chwaliła  jednom yśln ie  ustawę o pe łno­
m ocnictw ach w, brzm ieniu proponowa 
nem przez rząd.

Plerfarne posiedzenie Sejmu, na któ 
zem rozpatrzony będzie w drugiem  
czytaniu  uchwalony przez kom isję  p ro ­
je k t ustawy o pe łnom ocnictw ach w y ­
znaczone zostało na w to rek  29 b. m. 
na godz. 10-tą rano.

Pomyślny lot mjr. Karpińskiego.

WARSZAWA. Ponieważ w skardze 
powodowej gminy m. Warszawy prze­
ciwko francuskiej spółce elektrowni 
warsz. zakwestjonowano niektóre pod­
stawowe pozycje bilansowe, co do ich 
praw idłowości, nie można było sporzą­
dzić bilansu za rok 1934.

N ie chcąc jednak, aby z tego ty tu łu  
skarb m ia ł opóźnioną wpłatę podatku 
dochodowego za r. 1934, zarządca sądo­
wy w p łac ił do urzędu skarb, kwotę 
670.000 zł. ustaloną na zasadzie prow i­
zorycznego obliczenia.

Zaznaczyć należy, że w r. 1934 fran 
cuska spółka e lektrowni warsz. zapła­
c iła  ty tu łem  podatku dochodowego za 
1933 ty lko §8.219 zł. 64 gr., wykazując 
w bilansie za r. 1933 stratę w sumie 
55 232 zł. 22 gr. ,

BAGDAD. M jr. Karpiński, odbywa­
jący na „N ieb ieskim  P taku” lo t z W ar­
szawy do Melbourne w A ustra lji posu­
wa się raźno naprzód.

Po przenocowaniu w Adanie, w so­
botę rano m jr. Karpiński wystartował do 
dalszego lotu. Początkowego zamiaru 
poszybowania wprost do Bagdadu mu­
siano zaniechać. Stanęły temu na prze 
szkodzie warunki terenowe lotniska w 
Adanie. Lotnisko okazało się zbyt kró t 
kie, aby samolot wznieść się z niego 
przy pełnem obciążeniu. Z tego wzglę­
du m jr. Karpiński zabrał z sobą n iew ie l 
k i zapas benzyny, decydując się na lą­
dowanie w Aleppo, dokąd przybył o go­
dzinie 19.10, według czasu środkowo­
europejskiego.

Pogoda była sprzyjająca, to też po 
uzupełnieniu zapasów paliwa „N ieb ieski 
P tak” wystartował o godz. 11 55 do d a l­
szego lo tu  do Bagdadu. Już słońce za­
szło i zapadły ciemności, gdy „N ieb ie-

Odpływ żydów z Niemiec 
znów wzrasta.

SZANGHAJ. W najliższej przyszłości 
w prow incji Czahar powstanie niezależ­
ne państwo mongolskie pod opieką Ja- 
ponji. Szefem nowego państwa będzie 
książę mongolski De Wan. S iły  zbrojne, 
jak iem i rozporządza De-Wan, składają 
się z 2-tysięcznego oddziału mongolskie 
go oraz 4000 żołn ierzy mandżurskich. 
Dzienniki chińskie rozwojow i wypadków 
w Czaharze przypisują duże znaczenie 
ze względu na sąsiedztwo te j prow incji 
z Mongolją Zewnętrzną, pozostającą pod 
wpływami ZaRR.

BERLIN. Prawo o ochronie k rw i 
n ie m ie ck ie j zaczyna działać.

W  K a lifo rn ji skazano pewnego ży ­
da na karę w ięzien ia  za u trzym yw anie  
stosunków  z kob ie tą  aryjską.

Przed k ilk u  dn iam i w yk luczono 
ze zw iązku n iem ieckich  autorów  f i lm o ­
wych pewną artys tkę  za rom ans z ży­
dem .

W  B erlin ie  opróżnia się coraz w ię ­
cej dużych m ieszkań zajm owanych 
przez żydów, k tó rzy  przenoszą się do 
m ieszkań m ałych, a spowodu zakazu 
u trzym yw ania  s łużby ary jsk ie j w do ­
mach żydow skich.

O dp ływ  żydów z N iem iec przybra ł 
ostatn io  znowu na sile. W yjeżdżają on i 
g łów n ie  do F rancji i Szwajcarji.

Krawiec damski

M. FAJGENBLAT
C zęstochow a, A le ja  18.

Poleca na nadchodzący sezon 
z im ow y n a jn o w sze  modele 
P A L T ,

KOSTJUMÓW
i  FUTER.

Jasnowidz - Hypnotyzer HAN Dl) 
otwiera oczy światu!

O w szechśw iatow ej sław ie jedynemu Ja
s n o w id z o w i p anu  H A N D U  u d a ło  s ie  sBrniu.j ■' 

do  P o ls k i M e d ju m  S Z A B A D D H A  -  Fenom 
k tó re  p rze z  10 d n i z rz ę d u  pozosta je  w guj”' 
k im  tra n s ie  J a s n o w id z e n ia  i  w tym  czasie ° 
d a je  n ie o m y ln e  p rz e p o w ie d n ie  w p row ad ź  
każdego  na n o w y  to r  ż y c ia .  Również 
d o k ła d n y  te rm in  w y g ra n ia  na lo t e r i i .Horo*.
py oraz rady JASNO WIDZA^HANDU oraz pne
p o w ię d n ie  M e d ju m  ja sn o w id zą ceg o  SZARAD- 
D H A  podaw ane  te rm in y  w yg ran ia  na lotJ  

są ś c is łe  do  tego  s to p n ia , że p. HANDU J .  

r a n tu je ,  czy k ie d y  i i le  k to  w ygra. Daje moi. 
no ść  z d o b y c ia  m iło ś c i po żą da n e j osoby, 0]trf. 
ś la  ch o ro b ę , w yk ryw a  sp raw ców  kradzieży, Na- 
d e ś li j  d a tę  u ro d z e n ia  1,50 g r. na koszta pne- 
s y łk i.  O g ło s ił o p o b y c ie  ta k  fenomenalne^ 
JA S N O W ID Z A  ja k im  je s t  p. H A N D U  jego im. 
p re s a r jo  znany z f i lm u  M abuse
Adresować: JASNOWIDZ HANDU, Kraklw, Długa 2 1

sfei P tak” po jaw ił się o godz. 18.35 w e ­
dług czasu miejscowego (16 34 według 
ezasu warszawskiego) nad Bagdadem. 
W ładze lo tn icze zapaliły nad lotn iskiem  
światło. Lądowanie udało się bez prze­
szkód.

Na przestrzeni Adana —  Aleppo —  
Bagdad „N ieb iesk i P tak” osiągnął prze­
ciętną szybkość 160 klm ./godz.

W sobotę rano m jr. Karpiński wy­
startował do Bushir, gdzie pomyślnie 
wylądował, wczoraj zaś o godz. 6.20 
rano wystartował z Bushir do Jast (m ia 
sto nad za tok^ Oman), gdzie wylądował 
o godz. 12.05 po 5 godz. 45 min. lo tu 
z przeciętną szybkością 157 kim . na 
godzinę.

S iln ik  po drobnej naprawie praco­
wał przez cały czas doskonale. Lo t o d ­
byw ał się początkowo przy bardzo do­
brej pogodzie i zupełnie czystem n ie ­
bie. W drugiej połow ie trasy pojaw iły 
się niskie chmury.

jek tow anym  dom u gry b. ministra 
spraw w ew nętrznych i obecnego bur­
m istrza M adrytu ftlonzo , oraz b. pod­
sekretarza stanu w tem  ministerstwie 
Benzo. Pewien o fice r arm ji hiszpań­
sk ie j przez zapłacenie sumy 50.000 
peseto w m ia ł uzyskać milczącą zgodą 
dyrek to ra  p o lic ji bezpieczeństwa. Ka­
syno gry w San Sabastian zostało o- 
tw arte , jednak po 48 godzinach zostało 
zam knię te  ze względu na oburzenie 
o p in ji pub liczne j,

Bałtyk zmyl plażę i dom 
Helu.na

GDYNIA. Trwająca od kilku dni bu 
rza na wybrzeżu spowodowała w sobo 
tę nowe znaczne szkody, zwłaszcza na 
pó łw ysp ie  Helu.

W zburzone morze podmyło znaczną 
część w ydm  piaszczystych.w okolicy 
Ju ra ty .

Ponadto fa le  zniszczyły sztuczną 
plażę pod Ju ra tą , zabierając ją ze so­
bą. Także sto jący obok plaży budynek 
be tonow y został zm yty do morza.

Tragiczna miłość robotnika.

natora. Sytuacja jest ciągle naprężona. 
Na Kretę wysłano 2 pu łk i piechoty.

W Atenach aresztowano wiele osób, 
których nazwiska nie są dokładnie zna­
ne. Wśród aresztowanych ma się znaj­
dować k ilku  generałów. Oczekiwane jest 
jakoby aresztowanie wszystkich przywód 
ców republikańskich, jak Papanastasiu, 
Sofulis, Kafandaris i In.

POZNAŃ. —  Robotnicy rolni zajęci 
przy pracy pod Wąbrzeźnem na P°m° 
rzu usłyszeli nagle dwa strzały, » P0' 
tem  ję k i, dochodzące z pobliskiego bj 
su. P rzybyłym  na m iejsce przedstawi 

się straszny w idok.
Na ziem i w ka łuży krw i leżała ja 

kaś kobieta, wydająca jęk i. Obok OT 
mężczyzna, n ieda jący już żadnego z11 
ku życia. W pob liżu  tajemniczej Par> 
leżał rew o lw er i torebka, niedOT

Rewolucja chłopska w północ­
nych Chinach.

stał rower, oparty  o drzewo. 
Okazało się, że kobietą

nioną jest 21-letn ia K u n eg un d a  D °^
ka, a zab itym  mężczyzną 25 letni

ij lino „EDEN” m * II
| |  DzIS poraź ostatni | |
B ®  p o zo s ta je  na e k ra n ie  n ow y f i lm  p o ls k i

j j  Wie miała baba kłopotu... §
l i  Nadprogramy.

15.000 jeńów boliwijskich 
przy robotach przymusowych.

LO N D YN . Rewolucja chłopska w 
Chinach pó łnocnych objęła- już pięć 
p row incy j. In ic ja to ram i rew o luc ji są a- 
genci kom unistyczn i.

Koła chińskie  wyrażają obawę, że 
Japonja wyzyska tę sytuację , aby pod 
pretekstem  konieczności s tłum ien ia  tych 
n iepoko jów , rozpocząć regularną akcję 
wojskową, k tó re j celem by łoby odebra 
n ie  Chinom  stre fy  zdem ilitaryzow anej.

len ty  Kucha, robo tn ik , . • w
Kucha kochał się beznadzie jn i

‘ od  OT2D oleck ie j i nam aw ia ł ją juz —- ^
szego czasu, aby za niego wys* ajeSje
odm ow ie, podczas spotkania w ^  
rozegrała się owa straszna trajL a|j, 
D o lecka, przewieziona do SZP
zm arła.

II

GENEWA Na żądanie delegata B o li 
w ji, sekretarz generalny Avenol podał 
do wiadomości członków L ig i Narodów 
kom unikat rządu boliw ijskiego, który 
zwraca uwagę L ig i Narodów na fakt, iż 
Paragwaj zatrzym uje dotąd 15 tys. je ń ­
ców bo liw ijskich, którzy używani są do 
robót przymusowych i wykorzystywani, 
celem wywarcia na B o liw ję  nacisku w 
kierunku przyjęcia bardzo niekorzyst­
nych warunków pokoju.

Ceny m iejsc: wszystkie krzesła B I  
54 gr., fo te le  80 groszy.

Aresztowania w  Grecji.
ATENY. Pogłoski o zamieszkach re- 

wolucyjnychfna Krecie są przez czynni­
k i urzędowe kategorycznie dementowa­
ne. Na Krecie doszło jednak do roz ru ­
chów w chw ili przybycia nowego guber-

Afera łapówkowa podważyła 
gabinet hiszpański,

MEKSYK. Prace parlam entarnej ko ­
m is ji śledczej, powołaaej dla w yśw ie t­
lenia afery dom u gry w San Sabastian, 
zostały zakończone. Kom isja doszła do 
w niosku, że większa część zarzutów, 
przeciw  pew nym  osobom p o lityczn ym  
H iszpan ji, jest uzasadniona. Sprawa 
będzie m ia ła  dalszy bieg. Częściowe 
przesilenie rządowe okaże się n ie u ­
n ikn ione.

T ło  afery jest następujące: Pośred­
n ik  holenderski Strauss, pragnąc o tw o ­
rzyć w San Sebastian dom gry, m ia ł 
opracować w spóln ie  z b ra tank iem  m i 
n istra spraw zagranicznych flu re ljuszem  
Lerroux p lan, przew idujący zain tereso­
w anie udziałem  50.000 pesetów  w pro

• W * * * # # # * # # ® ? *
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PAULINA OLSZYŃSKA z domu LINKE
OBYWATELKA ZIEMSKA 

z a s n ę ł a  w  B ogu  d n ia  26 p a ź d z i e r n ik a  1935 r., p r z e ż y w s z y  la t  83.
Eksportac ja  zwłok z d om u  żałoby, z m ają tku  Libidza do kościoła  Ewan- 

gielickiego w Częstochowie, n as tą p i  we wtorek, dnia  29 b. m., o godz. 9 rano ,  a 
n a s tęp n ie  po nabożeństw ie  ża łobnem , odbędz ie  się o godz. 2 po poł. wyprowa­
dzenie  zwłok na wieczny spoczynek, na  cm en tarz  św. Rocha.

Na sm u tn e  te obrzędy zaprasza ją  krewnych, przyjaciół i zna jom ych  p o ­
zostali  w n ieu tu lonym  żalu

SYN, SYNOWA, WNUKI i WNUCZKI.
Uprasza się o n iesk ładan ie  wieńców.

' I '

Wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomym, którzy 
wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi nieodżałowanej matce 
naszej

b.P. Felicji zMoników Englowej
a w szczególności Panu D-rowi Rabinowi Hirszbergowi za go­
rące słowa pocieszenia składają serdeczne Bóg zapłać

D Z | E C I].

Ilu pracowników państwowych
płacić będzie zwiększony podatek.

. —   — _ — -—

k r o n i k a .
HALEMBARZYK

W torek 29 p a ź d z ie r n ik a .  N a r c y z a  b. w .  
W,chód .Jońca o g. 6,29. Z achód  o *. 16,26

Mocoe d y i o r y
W  n o c y  z  p o n i e d z i a łk u  w t o r e k :  N o ­

wy Rynek ,  A le ja  W o l n o ś c i .
W  n o c y  z  w t o r k u  n a  ś r o d ę  III A le ja ,

Narutow icze .

Obchód św ięta  Chrystusa K róla.
Doroczne święto Chrystusa Króla miało 
w naszem mieście przebieg nader pod­
niosły i uroczysty i odbyło się przy 
udziale władz i licznych rzesz ludności

Pomimo nieustannie padającego desz 
cżu wieczorowa procesja sobotnia ściąg- 
gnęła nieprzejrzane zastępy wiernych, 
które z mnóstwem pięknie gorejących 
świateł wyruszyły z placu Jasnogórsk ie­
go na uroczyste nabożeństwo z kaza­
niem do Katedry, t

Jeszcze liczniejsze zastępy wzięły 
udział w niedzielrtem nabożeństwie przed 
S z c z y t e m ,  gdzie uroczystą sum ę odpra­
wił J. E. ks. biskup Kubina i następnie 
wygłosił podniosłe kazanie na tem at 
nieśmiertelnej mocy podniosłej nauki 
Chrystusa, jako krynicy moralnego odro 
dzenia zbłąkanej na bezdrożach ludz­
kości.

Na nabożeństwie obecni byli i w za­
stępstwie nieobecnego starosty wicesta- 
rosta Bielawka, prezydent miasta Mac­
kiewicz, poseł Kobyłecki, powiatowy ko- 
mendat policji Ciesielski, przedstawi­
ciele wojskowości, wojsko, pluton straży 
ogniowej, organs. »_je społeczne, cechy, 
ucząca się młodzież.

O godz. 6 wiecz. w soli katedralnej 
odbyła się uroczysta akademja ku c z d  
Chrystusa Króla o bogatym programie 
wokalno-muzycznym z udziałem p re le ­
genta adw. J. Brauna z Zagłębia, ch ó ­
rów Katedralnych i orkiestry 27 pp., któ 
ra pod batutą por. Grzewińskiego pięk­
nie wykonała szereg podniosłych utw o­
rów religijnych.

Pracownicy miejscy na bezro­
botnych. W ubiegłą sobotę w sali Nr. 
8 Magistratu odbyło się zebranie p ra ­
cowników miejskich w sprawie udziału 
w rozpoczynającej się obecnie akcji po­
mocy bezrobotnym.

Sprawę zreferował prez. Mackiewicz, 
który jak wiadomo jest jednocześnie 
przewodniczącym miejskiego komitetu 
Funduszu Pracy. P. prezydent w wy­
mownych słowach zaapelował do wypró 
bowanej ofiarności pracowników m iej­
skich, podkreślając, że obowiązkiem każ 
dego obywatela kraju, m ającego zapew­
niony chociażby najskromniejszy byt, 
jest przyjście z pomocą bezrobotnym.

Pracownicy miejscy po wysłuchaniu 
przemówienia p prezydenta jednogłośnie 
postanowili dobrowolnie opodatkować 
się na rzecz bezrobotnych. Opodatkowa

P o leg a ją  wyłącznie uposażenia od 
130 zł. miesięcznie.

Pozatem pracownicy miescy zaofiero 
wali miejskiemu komitetowi Funduszu 
Pracy Swą precę przy sprawdzaniu u- 
Prawnień zarejestrowanych bezrobotnych 
do pob erania zasiłków.

Należy spodziewać się, że za pięk- 
/śuj Przykładem pracowników miejskich 

pójdą wszystkie miejscowe instytucje i 
zakłady pracy.

Sąd okręgow y na sesjach  w y ­
jazdowych w Krzepicach. Jak się

owiadujemy, wobec znacznej ilości 
spraw, jakich dostarczają Krzepice i bez 
Pośrednie okolice, co powoduje stosun- 
owo dość kosztowne wyjazdy do Czę- 

s ochowy licznych rzesz bezpośrednio 
a nteresowanych i świadków, projekto 
ane jest od początku nowego roku u- 

ządzanie stałych sesji wyjazdowych są-
w ! u S° Weg0 do KrzePic - 

stw *US wszelkiego prawdopodob!eń
' j8’ s4d będzie zjeżdżać do Krzepic
DOH?CZrVe dla rozpoznawania spraw,
non e8lai‘s°ych rozpoznaniu w trybie jed-
tQ sob°wym, sprawy zaś poważniejsze

pa rywane będą nadal w Częstocho-

LeKarz-Dentysta

Artur BRONIATO WSK1
Przeprowadził się

Alei® 22, I p. front Telefon 18-88.

Obniżenie poborów, p łaconych  z 
funduszów  publicznych zapow iedziane 
w m owie w iceprem jera  Kwiatkow skie­
go, zostan ie  przeprow adzone  przez za 
s to sow an ia  nadzwyczajnego podatku  
poczynając  od poborów m iesięcznych  
powyżej 125 zł. 1 od  tej więc sum y 
praw dopodobnie rozpocznie się wymiar 
skali podatkow ej n ieopodatkow anych  
dotychczas poborów płaconych z f u n ­
duszów publicznych. Skala 7 proc. 
zaczęłaby więc obowiązywać od 125 
zł. m iesięcznie  i rosłaby progresywnie 
aż do 20 proc przy najwyższych u po­
sażeniach.

fl teraz zobaczym y ilu p racow ni­
ków państw ow ych płacić będzie ten  
podatek .

Liczba stanowisk pracowników pąń- 
stwowych, przewidzianych w budżecie  
na r. 1935 36, a więc urzędników, s ę ­
dziów, nauczycieli itd. oraz funkcjo- 
narjuszy niższych, lecz bez p racow ni­
ków kontrak tow ych, wynosi ogó łem  
437 tys. Oficerów 18.330, szeregowych 
zawodowych (podoficerów) 38.910. Ofi­
cerów policji i szeregowych ogółem 
3! 252.

J a k ie  są o b ecn e  uposażenia  ty ch  
trzech grup.

U posażenie m iesięczne grupy  IV 
u rzędn ika  państw ow ego , łącznie z d o ­
datk iem  ekonom icznym  i m ieszkanio­
wym, dla s a m o tn e g o  wynosi 787 zł,, 
dla u rzędn ika  z rodziną 975 zł. O d p o ­
w iednio  dla grupy V — 645 zł. i 759 
zł. Dla grupy VI — 466 zł. i 545 jjzł. 
Dla grupy VIII — 281 zł. i 357 zł. Dla 
grupy Xl — 182 zł. i 258 zł.

W wojsku: generał  brygady o trzy j 
mufę łącznie z dodatk iem  służbow ym  
1.500 zł. m iesięcznie . Pułkownik ( s a ­
m otny) 632 zł., z rodziną 713 zł. pius 
ew. dodatek  służbowy 350 zł. Major 
435 zł. lub 490 zł. doda tek  155 zł. Pod 
porucznik  — 206 zł., względnie 266 
zf., do d a tek  75 zł. S ie rżan t 171 zł. i 
241 zł.

Uposażenia policji wynoszą: In sp ek ­
to r — pensja u rzędn icza  700 zł. plus 
d o d a tek  w służbie zwykłej 350 zł.,

Powyższy nagłówek w zwartej f o r ­
m ule zawiera określenie  dwóch n a j d o ­
nioślejszych ognisk prom ieniow a nia 
św iatła  kulturalnego, z których w u- 
mysły licznych rzesz ludności s p ły w a  
n ieoceniony  pożytek duchowy.

W szczególności chodzi nam  <3 o d ­
działywanie tych placówek na ch .łodne  
i wrażliwe dusze i se rca  m ło d z ieży ,  ja 
ko tego czynnika, do k tórego  na leży  
przyszłość i k tóry jest n a jb a rd z ie j  
wdzięcznym o b jek tem  dla o d d z ia ły w a ń  
kultura lnych  w odróżnieniu o d ;  starszej 
generac ji ,  całkowicie p o ch ło n ię te j  cięż 
ką walką o byt i przeto po: zbawionej 
możności pracy nad  sam ą  sc ibą.

Nie ulega wątpliwości, ż z  w m ie ś ­
cie naszem  najpoważniejsze /ni p laców .

służbie śledczej 440 zł. O dpowiednio  
k o m isa rz  otrzym uje 335 zł. plus 165 
lub 210 zł. Przodow nik 180 zł. i 60 zł. 
lub 90 zł. Posterunkow y wreszcie o trzy­
m uje  m iesięcznie 150 zł. p lus 40 zł. 
albo 60 zł.

O to  w skróceniu  uposażen ia  z fu n ­
duszów publicznych, k tó re  p ra w d o p o ­
dobnie  już od 1 g rudnia  r. b. zostaną 
p o d d an e  wym iarow i po d a tk o w em u .

Jeśli  idzie o re fo rm ę pańs tw ow ego  
podatku  d o ch o d o w eg o  dla p racow ni­
ków pryw atnych , to poza obniżeniem  
m in im um  pensji lub  zarobków  z p ra ­
cy własnej, od k tórego  wym iar tego 
podatku  się rozpoczyna z 2.500 zł. w 
skali rocznej na 1.5Q0 zł. pocznie, zo­
stan ie  p rzeprow adzone  podwyższenie 
d o d a tk u  kryzysow ego do państw ow ego 
podatku  dochodow ego .

*
*  *

Niektóre dzienniki warszawskie p rzy ­
noszą  wiadomość, że pensje  pracowni 
ków państw owych, po zapowiedzianem  
w prow adzeniu  nadzw yczajnego  p o d a t­
ku do w ynagrodzeń  przedstawiać się 
będ ą  dla poszczególnych ka tegory j n a ­
s tępu jąco :

P łaca p rem jera  z doda tk iem  fu n k ­
cyjnym  wynosić będzie zam ias t  6.000 
— 4.800 zł., p łaca m inistra  zam iast
4.000 — 3.250 zł.,w icem inistra zamiast
3.000 — 2.500 zl. Kategorja IV dozna 
obniżki 16 proc., t. j. z 1.000 zł. na 
840 zł., V-ta kategorja  — 15 proc., t.j. 
z 700 na 595 zł., Vl-ta — 14 proc., t.j. 
z 450 do 390 zł., VII m a  ka teg o r ja— 12 
proc., z 260 zł. na 230 zł., lX-ta k a te ­
gorja  — 11 proc., z 210 zł. do  187 zł., 
X-ta k a teg o r ja  dozna obniżki 15 lub 
20 złotych. DJa XI tej kategorji p racow ­
ników państw ow ych obniżka pensji wy 
nosić będzie  10 zł., to sam o  odnosi 
się XIII.tej kategorji ko lejow ców  iX-tej 
kategorji pocztowców. Jeże l i  chodzi o 
XIl-tą ka tegorję  pracowników p ań s tw o ­
wych, to m a ona ulec obniżce 8 proc., 
tj. ze 100 zł. do 92 zł.

W iadom ość  tę poda jem y  z o b o w ią ­
zku dziennikarskiego.

kam i kultura lnem i są  Miejski Teatr Ka 
m era lny  i b ib ljo teka  m iejska im. dr. 
Władysława Biegańskiego.

To też miejski wydział oświaty i 
ku ltu ry  n a  progu rozpoczynającego się 
now ego  roku tea tra lnego  gorąco za in ­
teresow ał s ię  repertuarem  tea tru  i 
wspólnie z dyrekcją  ustalił pew ne wy 
tyczne  repertuarow e.

Teatr w tym  roku przybierze ch a ­
rak te r  placówki iście dem okratycznej 
i będzie się ub iegać nietyle o poklask 
tych górnych, pow iedzm y to prościej, 
zamożnych warstw społeczeństwa, lecz 
o zaspokojenie głodu szlachetnych  wra 
żeń młodzieży szkołnej i warstw robot 
niczych, a w szczególności bezrobot­
nych, którym w ich ciężkiej, często*

kroć d ram atycznej doli należy się ja ­
kiś jaśniejszy promyk, jakaś sm uga 
przelotnych wrażeń, zdolnych do o d e r ­
w ania ich od ponurej, przyziem nej rze 
czywistości.

Zgodnie z p ro g ram em , us ta lonym  
w porozum ieniu  z miejskim  wydziałem  
oświaty i kultury, dyrekcja  teatru  zaini 
cjowała już spec ja lne  przedstaw ien ia  
dla młodzieży, po cenach  możliwie 
przystępnych bo po 40 groszy d!a dzia 
twy szkół pow szechnych  i 50 dla ś re d ­
nich zakładów naukowych. Odbyły 
się już również pierwsze przedstaw ie­
nia dla bezrobotnych zakupione przez 
Miejski Komitet Funduszu  Pracy. Saia 
tea tru  na tych przedstaw ieniach d o ­
słownie trzęsła się od owacyjnych 
braw, a biły je ręce, k tó re  niezawsze 
m ogą podnieść do ust mały choćby 
kaw ałek chleba.

Na tej sam ej linji chwalebnej t ro s ­
ki o tak m odnego  dziś u szarego czło 
wieka leżą projektowane popu larne  
przedstaw ien ia  dla dorosłych, które od 
bywać się będą  w poniedziałki, wtorki 
i środy po cenach  zniżonych.

Należy podkreślić, że w soboty i 
n iedzie le w ieczorem, k iedy te a t r  uczę­
szczany je s t  p rzedew szystk iem  przez 
pębliczność z odległych dżieinic, zorga 
nizow ane zostanie  odwożenie pub licz ­
ności au tobusam i do dom ów.

Dyrekcja tea t ru  pos tanow iła  praco- 
wać w ścis łem  porozum ieniu  z miaro- 
da jnem i czynnikam i i spo łeczeństw em  
i swój rep er tu ar  będzie układać  w kon 
takc ie  z m iędzyszkolną komisją poro­
zum iewawczą, in sp ek to rem  szkolnym 
i t. d.

Co dotyczy bibljoteki im. W łady­
sława B iegańsk iego , to  należy s tw ier­
dzić, że liczba ab o n en tó w  stale  wzra­
sta i obecn ie  dosięga już cyfry 500. 
Młodzież bardzo  chętn ie  garn ie  się do 
książki, co, w odn ies ien iu  do bibljo- 
tek  im dr. B iegańsk iego  jes t  o b jaw em  
szczególn ie  pocieszającym , gdyż bibljo 
teka  wypożycza wyłącznie książki p o ­
ważne, bądź dobrą  b e le try s ty k ę ,  bądź 
dzieła naukow e, z ca łkow item  wyłączę 
n iem  lektury szkodliwej, zagrażające j 
zdrowiu m o ra ln em u  młodzieży.

Bibljotekę dr, W ładysława B ieg ań ­
skiego warto również polecić uwadze 
przedstawicieli wolnych zawodów, k tó ­
rzy m ogą w niej znaleźć różne dzieła 
naukow e, techniczne, lekarskie, spo ­
łeczne, prawnicze i t. d.

W obeGnej chwili s tan  pos iadan ia  
bibljoteki wyraża się w pow ażnej bądź 
co bądź ilości 10 tysięcy książek.

P rzy  bibljotece czynna jes t  co d z ien ­
nie w godzinach od 4-ej do 8-ej w ieczo ­
rem  czytelnia , zaopatrzona  w bogaty  
w ybór różnych pism i czasopism . Każ­
dy in te l ig e n t  m oże  w czytelni spędzić 
kilka k w adransów , w cieple i przy do ­
b rem  ośw ietleniu , na  miłej i pożytecz­
nej lekturze.

Otwarcie teatru robotniczego. W
ubiegłą sobotę w sali ZZZ. przy ul. Ke 
tedralnej 10 odbyło się uroczyste otwar 
cie nowego sezonu teatru  robotniczego 
Instytutu Kultury i Oświaty im Stefana 
Żeromskiego.

Na uroczystość przybyło wielu przed 
stawicieli miejscowego społeczeństwa. 
Zarząd Miejski reprezentował naczelnik 
miejskiego wydziału oświaty i kultury 
Stała.

Na inaugurację sezonu odegrano we 
sołą komedję z francuskiego p. t. „Spra 
wa hrabiego de Merville” w reżyserji p. 
Jerzego Wodeckiego.

Przed rozpoczęciem przedstawienia 
wystąpił niedawno zorganizowany włas­
ny chór robotniczy z 25 osób i pod ba 
tutą dyr. Wiśniewskiego pięknie wyko­
nał pieśń Dana p. n. „Żołnierze” op ie ­
wającą żołnierską dolę i niedolę, następ 
nie brzmiącą jak rycerska pobudka pieśń 
„Do broni!”, wreszcie pełen delikatnego 
uczucia i wdzięku romans „Chryzan­
tem y”.

Z wykonawców wesołej komedji, któ 
ra nieciła nieustanne Salwy śmiechu, na 
szczególne wyróżnienie zasługują pp. Za 
drosówna, Nowakowska, Lenżanka, oraz 
p. Olczykową w doskonale odegranym 
epizodzie pokojówki.

Z panów do powodzenia sztuki przy 
czyniii się pp. Rydz, Oiczyk i Szeląg.

Wreszcie oddzielna wzmianka należy 
się ba.rdzo starannie opracowanej częś­
ci dekoracyjnej. Dano bardzo ładnę 
wnętrze, umeblowane stylowemi sprzęta 
mi, 2  perspektywą na siną wstęgę lasów 
w oddali.

TEATR i BIBLIOTEKA
to najdonioślejsze placówki kulturalne.
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Z żałobnej karty, w ub. sobotę 
rozstała się z tym światem przeżywszy 
la t 83 śp. Paulina z Linków  Olszyńska, 
m atka znanego działacza SDołecznego i 
prezesa Okr. Tow. Organizacyj i Kółek 
Rolniczych p.  Stefana Olszyńskiego.

S. p. Paulina Olszyńska urodziła się 
w ziem i kaliskie), gdzie rodzice jej po- 
siadali wielki m ajątek ziemski.

Zm arły przed kilku laty jej mąż brał 
czynny udział w tragicznej epopei naro­
dowej 1863 r.

S. p Paulina Olszyńska przed wojną 
pracowała na polu społecznem i była 
czynną  członkinią Koła Gospodyń W ie j­
skich (obecnie Okr. Tow. Organizacyj 
1 Kółek Rolniczych).

Od 30 la t zamieszkiwała ona w m a­
jątku Libidze i zaskarbiła sobie po­
wszechną sympatję wśród ludności L i­
bid zy i okolic swoją uczynnością, do ­
brocią i hojną ofiarnością we w spiera­
niu wszelkiej niedoli.

Zgon sędziwej matrony obudził po­
wszechny żal.

OwapUbiEeusze. Donosiliśmy jur na
tern miejscu, że dyrektor miejscowego 
oddziału Banku Handlowego p. Jó2ef 
Nowiński w tym roku obchodzi podwój­
ny jubileusz 40 leefe nieprzerwanej pra­
cy w Banku Handlowym i 25 locie spra 
wowania steru miejscowego oddziału te 
gaż banku.

Obchód jubileuszowy dyr. Nowińskie 
go wyznaczony został na niedzielę 15 
gradnla. Program obchodu obecnie znaj 
duje się w stadjum opracowania.

Mniejwięcej w tym samym czasie 
święcić będzie jubileuszowe 40 letnie 
gody pracy swej na terenie naszego 
miasta dyrektor fabryki Peltzerów p. 
de Hagen, który jako wstępujący dopie­
ro w życie młodzieniec przybył do na­
szego miasta i dzięki pracy swej i zdol 
nościom wybił się na kierownicze stano 
wisko w wlelkięh zakładach przemysło­
wych, zatrudniających tysiące robotni 
ków.

Z Przedszkola Miejskiego Nr. 12.
Przedszkole Miejskie JMfi 12 przy ul. 
Dąbrowskiego JSf° 28 urządziło dnia 26 
b. m. w Ognisku Niepodległości zabawę 
taneczną na biedne dzieci tego przed­
szkola. Spośród Opieki Rodzicielskiej 
wybrano komitet, który z p. kierownicz­
ką przedszkola na czele zajął się za 
prowiantowaniem zabawy i rozesłaniem  
zaproszeń. Zbożny cel, jak również po­
goda, która była wyjątkowo łaskawa, 
ściągnęły do „Ogniska” tłumy gości, 
którzy aż do rana bawili się doskonale, 
o co starał się komitet wraz z p. k ie ­
rowniczką przedszkola, przygotowując 
stale różne niespodzianki i atrakcje. 
Przygrywała ochoczo do tańca orkiestra 
27 p. p.

Należy się gorące uznanie p, kierów  
niczce przedszkola i kom itetowi za pię­
kną myśl otarcia łez najnieszczęśliw­
szym dzieciom.

l a  kradzież z w łam aniem  w miej 
skim domu wychowawczym. 21-
letni Zygmunt Kościelny w nocy z 28 
na 29 lipca wyłamawszy uprzednio kra­
ty, dostał się przez okno do składnicy 
miejskiego zakładu wychowawczego przy 
ulicy Sobieskiego i skradł znaczną ilość 
bielizny przeznaczonej dla dziatwy z za­
kładu wychowawczego, znanego ped po­
pularną nazwą sierocińca miejskiego, 
pończochy prześcieradła itd. Ogólne 
wartość skradzionych przedmiotów się­
gała 900 zł.

Młodociany złodziej, bynajmniej nie 
nowicjusz na polu przestępczem, skra­
dzione rzeczy niezwłocznie puścił w 
obieg handlowy, lecz wkrótce został u- 
jęty i onegdaj stanął przed sądem grodz 
kim.

Sprawę rozpoznawał sędz>a grodzki 
Chawłowski. Oskarżony pomimo oczy­
wistych dowodów winy uparcie nie przy 
znewał się do winy. Sąd jednak uznał 
winę jego za udowodnioną i skazał go 
na 1 rok więzienia. Jednocześnie skaza­
ne zostały na karę po 6 miesięcy w ię­
zienia i 50 zł. grzywny dwie kobiety, 
które od Kościelnego nabyły skradzione 
przezeń przedmioty z wiedzą, że pocho 
dzą one z kradzieży.

Krwawa masakra.
Do szpitala Panny M arji przywiezio­

no węzoraj strasznie zmasakrowanych 
mieszkańców Koniecpola: 57 letniego lc  
ka Pacanowskiego oraz jego córki: 25 le 
trsią Nachę i 16-letnią Ghanę.

Jak się okazuje, w nocy z soboty na
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W piotrkowskim  „Głosie Trybunał 
skim ” p. Jan Wojtyński tak skreśla swe 
wrażenia wywiezione z naszego miasta: 

„Już w odległości 15 kim . od Czę­
stochowy na jasnym horyzoncie rysują 
się kontury jednej z najwyższych w świę­
cie wieżyc. Pociąg kurjerski biegnie z 
szybkością 90 kim. na godzinę i za chwi­
lę już jesteśmy przed dworcem w Czę­
stochowie.

„Jakże niepodobna dzisiejsza Często 
cHcwa do przedwojennej: z brudnego 
naogół miasta przeistoczyła się w ciągu 
1st piętnastu w jedno z najpiękniejszych 
i najczystszych miast w Polsce.

„Niemasz chyba w Polsce tak pięk­
nych arteryj komunikacyjnych, tak sze­
rokich, zadrzewionych i czystych jak 
częstochowskie Aleje.

„Zewnętrzny wygląd Jasnej Góry 
stale zyskuje. Plac przyklasztorny t.zw. 
pod szczytem, uporządkowany, zniwelo­
wany, zaopatrzony w stojące rzędami 
setki ławek. Z  miasta i Alei, prowadzi

doń bezpośrednio piękna aleja im. Sien 
kiewicza. Dojścia wyższe zaopatrzone 
regularnemi kamiennemi schodami. —  
Również place targowe (stragany odpu­
stowe) —  uregulowane i czyste.

„Jako objaw dodatni należy podnieść 
stelą troskę władz m iejskich o estetykę 
miasta. Placem przed ratuszem i ko­
ściołem garnizonowym może poszczy­
cić się samorząd częstochowski wspa­
n ia le”.

Tak widzi Częstochowę i tak ją opi­
suje piotrkowianin. N ie jest to opinja 
odosobniona: każdy, kto pozna dzisiej­
szą Częstochowę nie szczędzi jej po­
chwal. Nie spostrzegają tych zalet je ­
dynie radni z Klubu Narodowego, któ­
rzy ciągle jeszcze traktują miasto, jak 
przedwojenny partykularz. Ale to objaw 
zrozumiały: Stronnictwo Narodowe w ni 
czem nie przyczyniło się do unowo­
cześnienia miasta —  nie może więc 
chwalić. Ambicja partyjna nie pozwala.

Bestjalski mord przy ulicy Nadrzecznej,
Znany aw an tu rn ik  zginął z rąk  swych kompanów. 

Ujęcie spraw ców  zbrodni.
W czorajszej nocy miejscowe władze  

bezpieczeństwa zaalarmowane zostały 
wiadomością o krwawej zbrodni, doko­
nanej przy ul. Nadrzecznej.

Na miejsce krwawego wydarzenia 
przybyli niezwłocznie funkcjonarjusze 
policji Ii-go  komisarjatu, a następnie 
wydziału śledczego z kierownikiem te ­
goż wydziału, pkom. Kostyrką na czele, 
którzy rozpoczęli dochodzenie.

Sprawozdawca nasz, k t ó r y  udał się 
również na miejsce, stw ierdził co na­
stępuje:

Na placyku, pomiędzy domami Nr. 47 
1 49 przy ul. Nadrzecznej leżały w ka­
łuży krw i zwłoki mężczyzny, ze z m a s a ­
krowaną straszliwie głową. Obok t r u p a  
leżało narzędzie zbrodni —  kamień wa­
gi około 6 —  7 Mg. Wokół t r u p a  znaj­
dowały się ślady stóp męskich, pozosta 
wionych, jak się okazało, przez spraw 
ców zbrodni.

Zamordowanym okazał się znany w 
miejscowym świście przestępczym 38- 
letni Walenty Piekarski, handlarz gołę­
biami, zam. przy ul. Kiedrzyńskiej Nr. 7. 
Zw łoki leżały w odległości 80 kroków 
od przepływającj w pobliżu W arty, nad 
brzegiem której doszło prawdopodpbnie 
do starcia pomiędzy Piekarskim a spraw 
cami zbrodni.

Zbrodnia popełniona została o godz. 
12.15 w nocy, jak wynika z zeznania, 
złożonego przez zamieszkałego w domu 
nr. 47 robotnika. Robotnik ten, 
zajęty był w tym czasie pracą, zaś ro ­
dzina jego spała. W pewnej chw ili usły­
szał on rozpaczliwy krzyk człowieka, 
wzywającego ratunku, a następnie ło ­
skot upadającego w pobliżu okna jego 
mieszkania oraz odgłos jakiegoś c ięż­
kiego przedm iotu, jakby dużego kam ie­
nia. Okna mieszkania robotnika wycho­
dzą na placyk, gdzie znaleziono właśnie 
zwłoki Piekarskiego. Leżały one w od­
ległości kilku zaledwie kroków od okna. 
Przerażony robotnik pobiegł szybko do 
okna i wówczas u jrzał on grozą przej­
mujący widok. Pod oknem leżał jakiś  
mężczyzna, niedający żadnych oznak 
życia, a obok niego stał jakiś m ężczy­
zna, który uderzał leżącego trzymanem  
w ręku jakie mś narzędziem, jakby do­
bijając leżącego, a następnie zbadał, 
czy ostatni żyje. Po chw ili z za węgła 
domu wybiegł drugi osobnik i wydoby­
wszy z kieszeni latarkę elektryczną,

skierował snop światła na zabitego 
Skinąwszy głową na znak potwierdzenia 
mężczyzna z la ta ilą  począł szukać cze­
goś dokoła, lecz nie znalazł. Najpraw­
dopodobniej nieznajomy, który musiał 
być współsprawcą zabójstwa, sprawdzał, 
czy na miejscu zbrodni nie pozostały 
jakieś ślady, która mogłyby naprowadzić 
policję ne trop morderców.

Nie znalazłszy snać żadnych kompro­
mitujących dowodów, obaj osobnicy po­
nownie zbliżyli się do trupa i wówczas 
zauważyli stojącego na parapecie okna 
robotnika. Na jego widok rzucili się do 
ucieczki i wkrótce zniknęli w ciemnoś­
ciach nocy.

Jak ustalił nasz sprawozdawca, P ie ­
karski wyszedł z domu w sobotę około 
godz. 16.30 w tow arzystwie swego zna­
jomego Wacława Gonery. Po drodze 
spotkali oni kilku znajomych i urządzili 
libację, która zakończyła się dopiero 
około północy. Pijatyka odbywała się 
w kilku miejscach.

Na kilka m inut przed północą u- 
czestnicy.libacji rozstali się, a w kw a­
drans później Piekarski został zamor­
dowany.

Przeprowadzone przez policję do­
chodzenie doprowadziło w trzy godziny 
później do ujęcia sprawców zbrodni, 
która najprawdopodobniej jest aktem  
zemsty wobec Piekarskiego.

Piekarski bowiem ma na sumieniu 
szereg poważniejniejszych przestępstw. 
Można śmiało tw ierdzić, że większą 
część swego życia spędził on za kra­
tami.

Przed dwoma dopiero laty opuścił 
on więzienie po odcierpieniu kary 5-let- 
niego więzienia za zabójstwo niejakiego 
Klamy. Wśród elementów przestęp­
czych m iał on wielu wrogów ze względu 
na krwawe rozprawy, do jakich dopro­
wadzał, gdy znajdował się w stanie nie­
trzeźwym , co zresztą zdarzało się dość 
często.

Oględziny zwłok Piekarskiego, do­
konane w obecności sędziego śledczego 
Boguckiego, wykazały, że cios kam ie­
niem spowodował natychmiastową 
śmierć Piekarskiego. Zw łoki zamordo­
wanego złożono w kostnicy szpitala Najśw. 
M arji Paany.

Dalszych szczegółów zbrodni narazie 
nie podajemy, nie chcąc utrudniać 
śledztwa.

niedzielę do mieszkania Pacanowskich, 
gdy cała rodzina pogrążona była w głę 
bokim śnie, wtargnął jakiś osobnik po 
uprzedniem wyłamaniu i rozbiciu drzwi 
siekierą i w to nerzędzie uzbrojony rzu 
cił się na Pacanowskich.

Napastnik ugodził najpierw siekierą 
Chanę Pacanowską, masakrując ją w 
straszliwy sposób, ppćzem tą samą sie 
kierą zranił ciężko siostrę je j, a następ 
nie ojca. Gdy żona Pacanowskiego 
wszczęła alarm, sprawca zbrodniczego 
czynu uderzył są obuchem siekiery w 
twarz, wybijając jej wszystkie zęby. O  
pryszek zdemolował następnie urządze­
nie mieszkania i zbiegł, został jednak 
ujęty w czasie pościgu przez funkcjo-

narjusza policji.
Nazwisko ujętego zbrodniarza jak i 

tło  zajścia trzymana są narazie w tajem  
nicy. Jest to robotnik, zatrudniony w 
tam tejszej fabryce, nalerącej do nieja­
kiego Gliksteina. Podobno dzia ła ł on z 
namowy osoby trzeciej, za co m iał otrzy 
mać 58 zł.

Kradzisż krów w  powiecie. La­
tem br. w niektórych miejscowościach 
naszego powiatu, a w szczególności w 
okolicy Rędzin krowy zaczęły tajem ni­
czo ginąć z obór gospodarzy. N ieuch­
wytni złodzieja przez dłuższy czas po­
myślnie operowali, ku niem ałej zgryzo­
cie poszkodowanych.

Onegdaj sąyd okręgowy rozpoznawał

sprawę Aleksandra Biernackiego j j„ 
eego Szmaty, oskarżonych o kra.N: '
krów w Rędzinach. Obu wina 
udowodniona tylko w jednym w ypaA a 
i pierwszy z nich został skarany n» i 
rok więzienia, drugi zaś na 6 miesi! 
więzienia. Jednocześnie sąd skazg}' 
kary od 6 do 8 miesięcy więzienia 3 ** 
soby, która sprzedawały lub też na{.°" 
wały od złodziei krowy, pochodzące'" 
kradzieży.

Echa niedawnej epidemii kra 
dzieźowej. W  dniu 26 marca b.r 
m ieszkały przy ulicy Warszawskiej 312 
Stanisław Fim ow icz padł ofiarą kredzie  
ży. Z łodzie je  dostali się do jego tniesz 
kania i dosłownie ogołocili wszystkie 
szafy z garderoby. Poszkodowany stra­
ty swoje obliczał na 455.

W tym  samym m nie j więcej czasis 
W ładysław Zalas za pomocą wyjęcia 
szyby dostał się do zakładu masarskie 
go Stanisława Borunia przy ulicy Woi 
nej 16 i skradł 40 kl. wędlin i mięSa

W  obie te kradzieże wmieszani bw 
li jedni i ci sam i paserzy, wobec cze- 
go sąd rozpatrywał je łącznie. Sąd Grodz 
ki skazał W ęgrzynowskiego na 1 rok 
i 3 miesiące w ięzienia, Widerskiego na 
10 miesięcy w ięzienia Zalasa na I rok 
w ięzienia.

Od wyroku tego skazani odwołali 
się do Sądu Okręgowego, który Wę­
grzynowskiemu karę złagodził do 1 ro­
ku, W iderskiem u do 8 miesięcy i Zala 
sowi do 10 miesięcy.

ujęcie złodziei. Zatrzym any zo* 
stał na kradzieży węgla ze składu stacji 
kolejow ej w Częstochowie, Rzszard O 
ziem błowski, lat 14, zam . przy ul. H. 
W rońskiego Nr. 37.

Aleksander Radkiewicz, bez stałego 
miejsca zam ieszkania, został zatrzyma­
ny na kradzieży zegarka na szkodę p. 
H orynow skiej Jadw igi.

Ustalono, że kradzieży gęsi na szko­
dę W aw rzak Franciszki dokonała An­
na Stępień, zam . przy ulicy Ładnej 
nr. 17.

Kradzieży zegarka na szkodę Skrzyp- 
czyńskiej M ieczysław y dokonały Zofja 
N ow ak (ul. św. Jacka Nr. 14) i Aniela 
Kai (ul. Garibaldiego Nr. 15).

Słowo sportowe
Mistrz, kl. A.

Brygada— Częstochówka 5:0.
Skra— Victorja 5 ;0.
M yszków — Turyści 2:1.

Sprawozdanie z powyższych meczy 
w najbliższym num erze.

Mistrz. Ligi.
W isła— Polonja 8:1.
Ruch— Garbarnia 1:0.
Ł .K .S.— Cracovia 1:1.
W arszaw ianka— Legja 2:1.
Śląsk— Pogoń 2:1

0 wejście do Ligi.
D ąb— Czarni (Lw ów ) 6:1.

*
*  *

W  sobotę we Lw ow ie walczyć bę­
dzie W ład. Zbyszko Cyganiewicz z 
m istrzem  południowej A m eryki Lohri- 
gerem. Dochód przeznaczony jest na 
fundusz olim pijski.

z ~r a d o m s k £
Nowy zarząd Związku Młodej 

WSj. Na odbytem  w dniu 27 b. m., 
w ainym  dorocznym zjeździe delega­
tów Zw. M ł. Wsi wybrano zarząd w 
składzie następującym : pp. W ł. Trybu- 
lak , Kaz. Bartkiew icz, M . Nowacki) 
Eug. Siedlecki, Irena Jackowska, inż. 
Kiersnowski, Siepłkówna, Kluska, 
Kaleciński, J. Jarządek i W ł. S iw eck i;  
z cami członków —  pp. Więdawskiego, 
Paśnika i F. Czubaja.

Do kom isji rew izyjnej zostali wy* 
brani pp. Kołodziejówna, K. Wolski i 
St. Waleciński; do sądu honorow ego"  
pp. inż Pasławski, adw. W olski, Sku­
bisz i J. Łazowski.

—  Śmierć żebraka. W ubiegły 
piątek o godz. 20 m. 10 na korytarzu 
w przytułku dla starców (przy ul. RĆ ' 
munto) wybuch! pożar, spowodować 
przez przebywającego tam żebraka 70* 
letniego Łukasza Loszka.

Loszek leżąc na słomie i paląc P8' 
pierosa znalazł się nagle w płomień'80'1 
i nim zdołano go wyratować, doznał 
gólnych poparzeń, które spowodować 
na tychmiastową śmierć.

Pożar został stłumiony przez obstu 
gę przytułku i post. Marciniaka.
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S Ł O W O  K O B I E C E
parą stów  o drobiazgach pani.

Nietylko k o sz to w n a  suknia  lu b  f u t ro
odgrywają w stroju dużą rolę. O p raw ­
dziwej elegancji kobiety m ów ią  rów nież  
bardzo dużo t. zw. drobiazgi. P rzede-  
Izystk iem  jes t  to  torebko, tak  częs to  
niedoceniane. Nie chodzi tu  ty lko o jej 
zewnętrzny wygląd, m oże ona  być p ros­
ta i skromna, lub bardzie j  s tro jna ,  a le  o 
wszystkie te akcesorja , k tóre  w niej s ię  
znajdują, a bez k tó rych  kob ie ta  obyć 
się nie może. Na cóż przyda s ię  ca ła  
e l e g a n c j a ,  jeśli po o tw arciu  p rzez  panią 
torebki, zobaczyć m ożna dużo  n iepo trze  
b n y c h  papierów, listów, fo tografij ,  kilka 
s t a r y c h  biletów au tobusow ych ,  b rudną  
podszewkę, zasypaną pudrem , c h u s te c z ­
kę niepierwszej czystośc i,  po łam any  
orzebień, a w puderr . iczce  puszek  o wą 
tpliwej świeżości.

Przeważnie pos iada  s ię 'dw ie ,  czasem  
trzy torebki. J e d n ą  p rak tyczną  do  p łasz  
cza i kostjumu sportow ego, drugą  do su  
kien wizytowych, trzec ią  w ieczorow ą.

Aby zawsze m ieć  w nich  porządek , 
najlepiej będzie  p os iadać  przynajm niej 
dwa komplety kon iecznych  drobiazgów , 
ułożonych w to reb k ach .  T a k ie  przybory 
jak puderniczka, g rzeb ień  itp. są s to ­
sunkowo niedrogie  i m ożna je m ieć  do 
każdej torebki osobno .

Inne drobiazgi, k tó re  pan ie  noszą ,  a 
o których też  w arto  p a rę  s łów  po w ie ­
dzieć, to szaliki, kołnierzyki, m ank ie ty ,  
kokardy, chusteczki, żaboty , pask i itp. 
Trzeba również d b ać  o ich wygląd, czy­
stość, estetykę. A n as tęp n ie  t rzeb a  p a ­
miętać, że jedna  i ta  s am a  ozdoba  nie  
nadaje się do wszystkiego. T rudno! Z 
niejedną ładną  d ro bnos tką  t rz e b a  s ię  po 
żegnać skoro nie je s t  ona odpow iednia . 
A więc: Oioba niska nie m oże  nosić  du  
żych sterczących kokard  z tafty , osoba 
tęga nie powinna używ ać  do sukn i s z e ­
rokiego paska, p rzeznaczonego  dla osób 
szczupłych. W iele tak ich  przyk ładów  mo 
znaby przytoczyć. K ażda z pań  pow in­
na przed sp raw ien iem  so b ie  choc iażby  
drobiazgu zas tanow ić  się , czy b ędz ie  
on odpowiedni do jej sylwetki i jej u -  
rody.

Najmodniejsza syknie  
w ieczorow e.

Suknie w ieczorow e b ieżącego  sezo- 
nu są lśniące aksam ity , ta f ty  i błyszą- 
oe jedwabię. Kolory jak zaw sze  d o b ie ra  
pani do twarzy i wieku, p a m ię ta ją c  jed  
na o tern, że na je legan tszą ,  na jp rak ty ­
czniejszą jest zaw sze sukn ia  czarna.

Kolor czarny p rzew aża  n iem al we 
ws*ystkich m o d e lach  suk ien  w ie c z o ro ­
wych, czerń święci tr ium fy  tak  w aksa- 
nncie, ja<£ i w jed w ab iach  m atow ych  i 
błyszczących.

Najmodniejszą tkan iną  o b ecn ie  (jeśli 
°  i®dwab) je s t  b ezw ątp ien ia  clo 

j 7  ł®,,wab wygniatany w p rzeróżne 
ni»en e ‘ Niektóre rob ią  w rażen ie  m is te r  
.. ''VyP1k ° wanych. Kolory: oprócz  czar-  

granatowy, zielony i bronzowy.

tekfu^nie w ’®C20r0w® p rzew ażn ie  m ają  
sutn y n ®jczęściej k ró tk ie  do  łokcia  
tvui«>.WyniarSrZ£!Z0n® bufki, lub  też  trzy -  
SufeniC1° We ant8zyin®. rzadz ie j d ługie , 
kolan 6 Sa .Prf.ew ażnie b a rd z o  o b c is łe  do 
R.; 1. ni ’ kolan dop iero  rozpoczy- 
we SUt°  ^ raPer)e » falbany kloszo- 
j«st WyrT,ars2C20T'e .  W ie le  suk ien  
fozszpr Z°  w ąskich n iem al do końca,

k ° ' ‘ n i‘ l" mś

Prawie^,*" -W ciągu  a p rzodu
C2ęścin! n ' e , , s tn 'ejq; choc iaż  coraz

S}« łub wPk lro 8 Si? wyci.ęc i* olfr!J‘

fslacvlni^ ^ 0(?z‘ °  Pf2ybran le ,  to  beza- 
e i kolr,R^nain,°^.ni**S2e są kwiaty: bia 

Centowe i * *  * “ ksam itu , b ia łe ,  różowe
^  niebieskie z crgandyny.

*°ni« nzryDaZSf.uhWTSL3mi Sluią w tym sePani nr»i, i i a kiz sam  c h w a s t  nosi
Na M 20r0.wym kapeluszu , 

z -„.i* r n ? s ' Pani cza rn e  panto- 
skór eSjI ,r"®^eru » fantazyj-

^ntalowp ’ j ° 7 OD‘on® dużem i, lśn iącem i
Pończ .klamrami-

^  duże\iv*fn * Przew ażnie jasne, to reb-  
* r^czjją 2 ł,1? 1.® kw adra tu  z ren ife ru  
f / ^ h a c i n  i u* s ,on i°w ej (naturalni® 

‘snirą. ' u ° 2dobione b łyszczącą

w

« / \ r ,

% — Y  i :

W.
i  ’*'«SF'*vr ,

i mw
SUKNIE P O P O Ł U D N IO W E  różn ią  s ię  o d  p rz e d p o łu d n io w y c h  s k ro m n y c h  s u k ie n e k  te m ,  że  są  bardtziej 
k o b ie c e  i zn a c z n ie  su tsz e .  M o d e l  po  praw ej s t ro n ie  j e s t  s t ro jn y  d z ięk i  m a rsz c z o n y m  p a r t jo m  ra m io n ,  
z k tó rem i p o zo s ta je  w zw iązku  tw a rzo w e  d ra p o w a n ie  s ta n ik a  i s to ją c a  ry sza  d o k o ła  szyi. S p ó d n ic z k a  
w śro d k u  z m a rsz c zo n a  w e d łu g  w y m a g a ń  p a n u ją c e j  o b e c n ie  m o d y .  R ę k a w y  b a rd z o  sze ro k ie ,  d o łe m  z e ­
b ra n e .  D ru g a  su k n ia  n ie m a  w sw y m  kro ju  an i  o d ro b in y  p rzesad y ,  to te ż  czyni w ra ż e n ie  z n a c z n ie  s k r o m ­
niejszej.  G órna  część  sukn i m a  fa so n  b o le rk a .  R ękaw y  i wyłogi b o le rk a  o b s z y te  są  p l iso w an ą  ryszką .

C ałość  m a  c h a ra k te r  w y tw o rn y  i p ro s ty  z a ra z e m .
K O S T JU M  z p ó łd łu g im  le k k o  k lo szo w y m  ż a k ie te m  s ta ł  s ię  z n o w u  u lu b io n y m  s t ro je m  w y tw o rn y c h  
p a ń .  Na ry su n k u  po lew ej s t ro n ie  w idz im y  m o d e l  k o s t ju m u  z ż a k ie te m ,  s ię g a ją c y m  d o  b io d e r ,  o s z e ­
ro k im  k o łn ie rzu  sza low ym  z w y b itn ie  p ła sk ieg o  fu t ra  Ś ro d k o w y  ry su n e k  p rz e d s ta w ia  k o s t ju m ,  k tó re g o  
ż ak ie t  n ie c o  d łuższy  je s t  je sz c z e  b a rd z ie j  w cię ty  a d o łe m  więcej k loszow y. Szeroki ka rczek  i b a rd z o  
s z y k o w n e  m a n k ie ty  przy rę k a w a c h  z ro b io n e  są  z nu tr j i .  T rzeci ż a k ie t  je s t  t rzy ćw ie rc iow y  o m ę s k im

fason ie ,  na  k la p a c h  n a s z y te  je s t  p e r s k ie  fu tro .

Powrotna fala... 
koronki znów modne.

Nie z b ad an o  do tychczas  jakiem! pra 
w am i k ie ru ją  s ię  zm iany w m odzie .  Pew  
n e m  je s t  tylko to, że  m oda  ciągle je s t  
inna, c iąg le  zm ienna, n ieob licza lna , cza  
se m  naw e t  pa radoksa lna .

W lu tym  każe nosić  pan iom  k a p e lu ­
sze  ze s łom ki, w l ipcu— filce i a k s a m i­
ty. K ob ie ta  zaw sze  c h c e  ładn ie  wyglą­
d ać , zaw sze  s ię  podobać , zaw sze  być 
inna i z aw sze  ład n a .  Moda pom aga jej 
w te m  trudmem, bądź  co b ądź  zad an iu  
co raz  to  now e k reac je ,  k tó re  m a ją  uczy 
n ić  k o b ie tę  je szcze  p iękniejszą.

Ale tw o rz e n ie  ciągle  c zeg o ś  n o w e ­
go n ie  należy  do rzeczy  ła tw ych . Cóż 
więc dz iw nego, że w poszukiw aniu  n o ­
wych pom ysłów, naw e t  fan taz ja  tak ie j  
fan ta s tk i  jak m oda, m a  sw oje  g ran ice  i 
że sZuka n a tch n ien ia  w e r tu jąc  s ta re  
skrzynie ,  zabytki m uzea lne , s ta r e  obrazy 
i sz tychy .

O d la t  t r z e c h  m odnern  s ta ło  się  
XVII s tu lec ie .  Wpływy tej epoki uw idacz  
n iają  s ię  d o ść  siln ie  na obecn y ch  s t ro ­
jach .

T e j  pow rotnej fali zaw dz ięcza  swój 
re n e sa n s  koronka, która  b ędz ie  b a rd zo  
m o d n a  i w b ieżącym  sezonie . K o ro n k o ­
wy b ęd z ie  żak iec ik  do  sukni w ieczo ro ­
wej lub  koronkow e na  niej falbany. Ż a ­
bo t z koronki i koronkow e m ankiety  b ę ­
dą u lu b io n em  p rzybran iem  do  sukni wi­
zytowej.

Bielizna dzis ie jsze j  wytwornisi jes t  
kom binac ją  jedw abiu  z koronką, jak i za 
czasów  Ludwika XV m ało  posiada  k o ­
szul e legan tka , a le  za to  są ba rdzo  ko­
sz tow ne .

XVIII s tu lec ie ,  w k tó rem  m o d a  dziś  
szuka  natchn ien ia ,  s łynęło  ze swego 
zby tku  w koronkach . Księżna la F e r te  
p o s iad a ła  g a rn i tu r  pościelowy w artośc i  
40.000 ta larów . Markiza P o m p ad o u r  była 
szczęś liw ą  posiadaczką sukni z point 
d ‘A ng ia t te re  w artośc i 22 500 ó w c z e ­
snych  franków. W B aden  w N iem czech  
n a leża ło  do do b reg o  tonu suszyć bie- 
liznę koronkow ą na wolnem  pow ietrzu , 
a e leganck i  św iat prom ieniow ał m iędzy  
tem i pow iew nem i fa ta łaszkam i,  podziwia 
jąc  d e so u s  sw oich znajom ych.

Do koronek  przywiązywali s ię  ludzie  
tak, że brali je ze  sobą  do grobu, jak 
Aurora von Koertigsmark i książę Alba. 
C ó reczk ę  ks ięć ia  C handos trzym aną  d d  
ch rz tu  p rzez  Je rzego  III i Karolinę, tak  
opa tu lo n o  ku uczczen iu  panujących  w  
koronki, że  b iedna G eorg iana  Carolina... 
u dus iła  s ię  w tych  kosz tow nośc iach  pod

czas  ce rem o n ji  ch rz tu .
Tak  więc widzimy, że  o s ta tn ia  m oda 

s ięga  do rzeczy  zapom nianych .  J e d n a  
tylko now ość  n ieznana  je s t  zda je  się 
k ronikarzom  —  pan to fe lk i  ze skóry  z ło ­
tych  rymek, m odne  w Miami na F lo ry ­
dz ie ,  a k osz tu jące  75 do larów  para i po 
dobno ba rdzo  n ie trw a łe .

DOBRA GOSPODYŃ.

Robimy zapasy na zimę.
Kwaszenie kapusty sposobem

Wiejskim. B eczkę  n a  k a p u s tę  n a leży  
p rz e d  k iszen iem  d o s k o n a le  p rz y g o to w a ć ,  
t. j. w yparzyć  i w yszorow ać; b e c z k a  
m u s i  być n ie u sz k o d z o n a ,  nie m o ż e  c iec ,  
ani te ż  być zb u tw ia ła .  N a jsm a c z n ie jsza  
k a p u s t a  je s t  z beczk i p o  winie , n a t o ­
m ia s t  n ie  n a leży  n ig d y  używ ać  beczk i,  
w k tó re j  z a p a rz a n o  ług, gdyż k ap u s ta  
p su ć  się  b ędz ie .

O czy szczo n e  główki k a p u s ty  rozc iąć  
n a  p o łow ę  i p o s z a tk o w a ć .  U sza tkow a- 
n ą  k a p u s tę  (10 klg.) w łożyć d o  c e b ra ,  
o so lić  (1 kg. soli), d o d a ć  1/8 kg. k m in  
ku  i g a rść  p o s z a tk o w a n e j  cebu li ,  w y­
m ie sz a ć  dok ład n ie ,  p o c z e m  n a k ła d a ć  
d o  b eczk i i u b ijać  p a łk ą .  D n o  beczk i 
w yśc ie lać  c a łem i liśćimi k a p u s ty .  G dy  
m a m y  k w a ś n e  jab łk a ,  w łożyć  je  m o ż ­
n a  g d z ie n ie g d z ie  m ię d z y  k a p u s tę ;  p o d ­
n o sz ą  o n e  w y b i tn ie  jej s m a k .  W łożyć 
m o ż n a  ta k ż e  c a łe  g łów ki k a p u s ty  w 
z im e  używ a s ię  je  n a  g o łą b k i .

P o d c z a s  u b i ja n ia  k a p u s ty  tw orzy  s ię  
w ie le  ropy , k tó rą  t r z e b a  z a c z e rp a ć  i 
w ylać. G dy b e c z k a  je s t  już  n a p e łn io ­
na , p rzyk ryć  z w ie rzchu  liśćm i k a p u s ty ,  
p rz y c isn ą ć  d e n k ie m  i k a m ie n ie m ,  p o ­
s ta w ić  w k u c h e n n e j  t e m p e r a t u r z e  na  
dw a, t rzy  ty g o d n ie .

O d  czasu  do  czasu  k a p u s tę  t rz e b a  
o d k ry ć ,  p rz e b i ja ć  k i jem  o tw ory , p o z o ­
s taw ić  g o d z in ę ,  a b y  go rycz  w y p a ro ­
w ała .

Po  k a ż d o ra z o w e m  użyciu  k a p u s ty ,  
n a le ż y  o b m y ć  krążk i, p r z e p r a ć  p łó tn a ,  
k tó re m i  k a p u s ta  je s t  p rzykry ta ,  p o o b c ie  
rać  b e c z k ę  z p leśn i,  g d y ż  inacze j  k a ­
p u s ta  n a b ie r a  z łego  s m a k u .

Kapusta przechowywana w g ło ­
wach na zimę. P rz e c h o w y w a ć  n a j l e ­
p ie j  k a p u s tę  w g łow ach  n a  s trychu .  
R ozes łać  n a  z iem i w a rs tw ę  s iana , p o u ­
k ład ać  k a p u s tę  tak , a b y  się  g łow y z 
so b ą  n ie  s tyka ły  i p rzykryć z w ie rz c h u  
w orkam i.  W  te n  sp o só b  p rz e c h o w u je  
się  k a p u s tę  d o  k o ń c a  m a rc a .

K ap u s ta  p rz e z n a c z o n a  n a  p r z e c h o ­
w a n ie  p o w in n a  b yć  g ład k a ,  zb ita  i n ie ­

u sz k o d z o n a .  Listki w ie rz c h n ie  t r o c h ę  
p o c z e rn ie ją  i u s c h n ą ,  lecz w ś ro d k u  
b ę d z ie  b iała  i św ieża .

Pieczywa.
Mazurek czekoladowy. 1/2 kg.

m ia łk ieg o  cu k ru  i 1/2 kg . c z e k o la d y  u- 
t rzeć  w don icy ,  d o d a w sz y  6  b ia łek .  
S p a rzy ć  i p o s ie k a ć  d r o b n o  1/2 kg. 
s łodk ich  m ig d a łó w , w y m ie sz a ć  z p o ­
p rz e d n ią  m asą ,  rozc iąć  m ie s z a n in ę  na 
o p ła tk a c h ,  n ie  ro b ią c  g ru b sz y c h  p la c ­
ków  niż pół ca la .  W staw ić  d o  le k k o  
c ie p łe g o  p ie c a  n a  p ię tn a ś c ie  m in u t .  
M ożna  d o d a ć  c o k o lw ie k  skó rk i  u ta r te j  
z p o m a ra ń c z y .  N a d a je  t o  o s trze jszy  
s m a k  t e m u  m a z u rk o w i .

Pierniki czekoladowe. Litr  m io d u  
g o to w a ć  ra z e m  z pół kg. c u k ru  i szk lan  
ką  wody, w sy p a ć  t ro c h ę  c y n a m o n u ,  
g o źdz ików , u n c ję  p o ta ż u ,  t r o c h ę ,  b a r ­
dzo  m ało , zw y cza jn eg o ,  c z a r n e g o  m i e ­
lo n e g o  p ie p rz u  i t łu c z o n y c h  r a z e m  ze 
sk ó rk ą  100 gr. s ło d k ich  m ig d a łó w .  Po 
zd jęc iu  z o g n ia  w sy p a ć  1 kg. m ą k i  i 
m ie sza jąc ,  m o c n o  w ybijać .  W y ro b iw sz y  
d o b rz e  c ia s to ,  w y w a łk o w a ć  na  
s to ln icy  i p o k ra jać  na  kaw ałk i  d o w o l  
n e j  w ie lk o śc i .  U k ła d a ć  na  b la c h ę  wy 
s m a ro w a n ą  o liw ą  i w s taw ić  do  g o rą  
ceg o  p ieca . G d y  s ię  z a r u m ie n ią ,  wy 
ją ć .  P ó ł  kg. c u k ru  z a g o to w a ć  z nie 
w ie lką  i lością  w o d y .  G dy  z g ę s tn ie je ,  
w sy p a ć  d w ie  tab liczk i  czek o lad y ,  m ia ł ­
k o  p o t łu c z o n e ,  i w y m ie sz a ć  p ie rn ik i  po  
w ie rz c h u  z j e d n e j  s t ro n y ,  w s ta w ić  d o  
p ieca ,  ab y  d o b rz e  o b e sc h ły ,  i s m a r o ­
w ać  z d ru g ie j  s t ro n y  i z b o k ó w .

Tort orzechowy. U bić  s z e ś ć  żó ł­
te k  z f l iżanką  i pó ł m ą c z k i  cu k ro w e j ,  
aż z b ie le ją .  D o d a ć  p ó ł to re j  f i l iżanki 
z m ie lo n y c h  o rz e c h ó w ,‘fcz tery  łyżk i  s to--  
łow e  bułk i ta r te j  i s z ty w n o  u b i tą  p i a n ­
kę  z b ia łe k  sz e śc iu  jaj. W y m ie sz a ć  
w sz y s tk o  ra z e m  i p iec  w ś r e d n io  g o ­
r ą c y m  p iecu , p r z e k ła d a n e  m a r m e l a d ą  
lub  k o n f i tu ra m i .  Z n a k o m i ty  i s m a c z n y ,  
a  n ie  t r u d n y  d o  z ro b ie n ia  to r t  o r z e ­
c h o w y .

Willa w o g r o d z i ł  okolona św ierkam i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.
Do sp rz e d a n ia — tan io  n a  d o g o d n y ch  
w arunkach . Ewent.do w ydz ie rżaw ien ia  

Tamże piękne parce le  ogrodowe 
(17-letnie drzewka owocowe). 

W iadomość: L ek arz-B en lysta  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C zęstoch ow ie II Aleja 24.
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Białe niewolnice. OBRAZKI SĄDOWE.
W szponach handlarzy żywym  

towarem. N iew olnik  dom ow y.
Wielu osobom  wydaje s ię  na pierw- 

szy rzut oka dziwne i niezrozum iale  w 
jaki sposób w wieku wysokiej kultury, 
ułatwionych środków komunikacji, w 
wieku oświaty i wolności można wyry­
wać spośród społeczeństw a kobiety i 
dziew częta , wywózić  je i oddawać w 
haniebną niewolę domów nierządu, albo 
rozpusty ulicznej.

Dr. Chodźko w swej ostatniej książ­
c e  o handlu kobietami podaje szereg  
ciekawych a stosowanych do dziś dnia  
m etod  działania handlarzy przy pomocy  
których udaje im s ię  wywozić zagranicę  
żywy towar. Najbardziej rozpowszech­
nionym sposobem  jest obietnica m a ł­
żeństwa albo m ałżeństw o. Sposób ten  
stosow any jest przez handlarzy t  dużem  
po^óaze»'.»S?!' w środowisku dziew cząt  
żydowskich.

Wielkiej^ ułatwieniem dla handlarzy 
jest istn iejący dotąd wśród Żydów E us 
ropy wschodniej oraz w Polsce, Rumunji 
na W ęgrzech i na Bałkanach zwyczaj  
zawierania małżeństw t. zw. tytualnych, 
t. j. nie wymagających ob ecn ośc i  rabi­
na. Takie małżeństwo m oże  być u d z ie ­
lone przez każdego Żyda i n ie  wymaga  
przedstawienia żadnych dokumentów. 
Dzięki tem u zdarzają s ię  wypadki, iż 
jeden handlarz podczas sw ego pobytu 
w Europie, zawiera d o  trzy do pięciu  
m ałżeństw  rytualnych, poczem  przy p o ­
mocy swoich agentów wywozi żonę do 
Ameryki południowej i sprzedaje ją tam 
do lupanaru. Był wypadek, że  handlarz 
pochodzący z Warszawy, Którego aresz­
towano w Hamburgu, wywiózł zapomocą  
m ałżeństwa z Polski do Argentyny 30 
dziewcząt.

Drugim, niemniej szeroko stosow a­
nym sposobem  jest angażowanie do trup 
operetkowych, kaboretowvch, do baletu 
itd. Przygodne trupy takie najczęściej  
bankrutują w drodze pozostawiając dzie  
wczęta na łasce  losu, o ile sarno po­
wstanie takiej trupy nie miało na celu  
zwerbowanie dziew cząt  do domu pu­
blicznego. Był np wypadek, że  gdy ta­
ka trupa operetkowa zbankrutowała w 
Buenos Aires jedna spośród czterech
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Ifel

Mężowie z różnych sta ­
nów i wzrostu doskonale  
znają ten .tragizm d o m o ­
wy”, kiedy trzeba wspólnie  
z żoną iś ć  do kina, lub 
teatru.

Dla żony czas nie od 
grywa żadnej roli. Żony 
są dożywotnie, więc termin  

punktualność, dla nich niema zastoso­
wania. To jest dobre dla mężczyzn.

Piękna pani zwykle spóźnia s ię  na 
randkę, bo tak wypada, do dentysty  
przychodzi o godzinę później,® do kraw­
cowej na drugi dzień, bo tak jakoś s ię  
złożyło, że ani rusz nie może przyjść 
na umówiony czes.

Mąż, istota upośledzona, na ciele, ro­
zumie i woli, zgadza s ię  na wszystko, 
aby nie było niekłą w domu,

m  Ty Anielciu, fflasż zaw sze rację, 
mówi niewolnik domowy. Anielcia ma 
ciasne buty, naturalnie z winy męża  
Anielcia ma źle skrojony płaszcz, bo 
mąż niedopilnowsł.

...a najgorsze jest to kiedy Anielcia  
wychodzi na spacer, lub z wizytą.

...Przecież jestem  nieubrana —  rr.ó 
ni taki anioł, blond Wenus, czy Marlena 
Dietrich.

—  Ty nigdy nie widzisz czy jestem  
ubrana i jak jestem ubrane!

—  Zdaje mi się, że jesteś ubrana.
-— Tobie s ię  zaw sze zdaje ••
—  Zobacz dobrze, a przekonasz się,  

że tak nie rnogę wyjść na ulicę.
—  Diaczego kochanie?
— Bo nie mam kapelusza Kapelu­

sza nigdy panie nie mają to co  chw i­
lowo ma na głowie nazywa Się beret, 
czupiradlo wogóie... nic- Kapelusz to 
jest w damskiem pojęciu nakrycie g ło ­
wy, które znajdzie s ię  na wystawie u 
modystki i ma karteczkę z ceną 3b 
złotych.

Niewolnik domowy stara się  przeko  
nać żonę, że  jest ubrana i mówi;

—  Przecież  rnasż kapelusz, płaszcz,  
rękawiczki,

— Co takiego! Ty śm iesz  twierdzić,  
że ja jestem  ubrana. Doskonale! Mo­
je "Jużąca tak by nie poszła ruswęt na
t a n d k ę j

—  W łęć w takim razie je s teś  nle- 
ubrana, m ówi przymilnym g łosem  m a ­
szyna do robienia pieniędzy.

—  Właśnie, że tak, jestem  nieubra- 
na —  krzyczy żona.

Mąż patrzy i kiwa głową: kapelusz
jest, płaszcz też jest, buty zamszowe.

— Nieubrana —  hm! hm! jęczy ofia­
ra małżeństwa i podpisuje czek  bez po­
krycia.

-m

p n ą

BÓLACH
Gfcowy

/STO SU JE  SIĘ pROs

*  ICZOkS
L A B .  F A R M A C E U T V C Z N E - P O L L A B O R - W A f t a z ^

dzily swym p łaczem , ale Ty wiesz prJe 
cież, chloroform dobrze działa. Bill® a- 
resztowano. Na jego m iejsce jest Jonny 
W ysłałem  dziew czyny do San Francisco 
Blue Bird. Tam mogą już wołać ojca i 
matki ile zechcą. Jeżeli  masz już swój 
towar, przywieź go zaraz do Hamburga 
na g ie łdę  dziewcząt. Adres masz. Gdy­
by policja zwróciła na Ciebie uwagę( 
zmykaj do Bremy. Czek na tysiąc dola­
rów wysyłam. Gdyby dziewczyny się 
wzbraniały, to przywieź je tam, gdzie 
pow iedziałem . Tam już ich nauczą ro 
zumu. Rob.

Zniszcz z a r a z . .

RADJO.

artystek popełniła samobójstwo, gdyż  
zaraziła s ię  chorobą weneryczną, druga 
usiłowała popełnić samobójstwo, gdyż 
znnlazła s ię  w zupełnej nędzy, trzecia  
zniknęła bsz  wieści, a czwarta dostała  
się  do lupanaru.

Właścicielka domu publicznego na 
wyspie Kubie opowiadała rzeczoznawcy  
Ligi Narodów, że nie potrzebuje spro­
wadzać kobiet z  zagranicy do swojego  
lokalu, ffdyż przez Kubę corocznie  prze­
jeżdżają trupy operowe i Srabsretow®; 
„Kobiety wkrótce znajdą s ię  bez p ien ię  
dzy, przychodzą do mnie i jak s ię  d o ­
słownie wyrazili?, „żądają wstąpienia do 
mojego zakładu ”

Wreszcie ogłoszen ia  o posadach,

wakujących w fikcyjnych przedsiębior­
stwach handlowych, są najczęściej pu 
łapką na poszukujące procy dziew częta .  
Dla ilustracji warto podać list, pisany  
przez jednego z handlarzy żywym towa­
rem do jego kolegi, a przyłapany pod­
czas  rewizji.

Hamburg 13 września.
Pan Charly Frank, Central Hotel 

Berlin.
Charly!
„Pięcioro dziewcząt przyjechało tu 

pomyślnie i bezp ieczn ie  i są już w dro 
dze do Nowego Jorku. W porcie ham-  
burskim eż s ię  kotłuje od policjantów; 
po uciążliwej pracy załadowaliśmy to  
wary na okręt. Dwie byłyby nas zdra-

W A R S Z A W A  29 październik*
6 30 P ieśń  „Kiedy ranne". 6,33 PobudU 

do g im nastyk i .  6,36 Gimnastyka. 6,50, Muzy 
ka z płyt. 7,20 D z ie n n ik  poranny. 7.50 Pro­
gram  na d z ień  b ież .  17.55 P a rę  informacyj. 
8,00 A udycja  dla szk ó ł .  8.10 Przerwa. 115? 
S y g n a ł  cza su .  12.00 H ejn a ł  z Krakowa. 12,03 
D zien n ik  p o łu d n io w y .  — 12.15 Audycja dla 
szk ó ł .  22.30 Koncert .  — 13.25 Chwilka dla ko­
biet .  13 30 P r zerw a .  15.15 Przegląd  giełdowy 
15,20 W ia d o m o śc i  o e k sp o r c ie  polskim. 15.30 
K oncert  ork. in a n d o l in is tó w  z Katowic. 16.00 
S k r z y n k a  P K. O. 16.15 Koncert popularny 
(p ły ty )  16.45 „Cała P o lsk a  śpiewa". — 17.09 
O dczyt .  17.15 A u d y c ja  m u zyczn a  ze Lwowa 
17.50 T r a n sm is ja  z  Krakowa. 18 00 Koncert 
k a m e r a ln y  z e  L w o w a .  — 18.30 Szkic lite­
racki.  18.45 Ar je  i p ie śn i  (p ły ty ) .  19.00 Wis 
d o m o ś c i  r o in ic z e .  — 19.10 Program na dzień 
n astęp n y .  19,20 K oncert  rek lam ow y  —19.35 
W ia d o m , sp ortow e . 19.50 Pogadanka aktual­
na. 20.00 „U d en ty s ty " ,  m o n o lo g .  20.10 Tran 
I c z ę ś c i  In a u g u ra cy jn e g o  KoncertuSymfon. 
z Sali  T o w .  M u zy cz n eg o  w  Lublinie. 20.50 
D z ie n n ik  w ie c z o r n y  21.00 „Obrazki z Pol­
sk i w sp ó łcze sn e j" .  21.05 fortepianowy. 21.45 
F e lj e to n  m u z y c zn y .  21.55 Muzyka lekka* 
w y k . "małej ork. P.R. p od  dyr. Z Górzyń­
s k ie g o .  22.30 F e l j e t o n .  22.46 Odczyt z Kra­
k ow a . 23.00 W ia d o m o śc i  m eteorol.  dla kom. 
lo tn ic z e j .  23.05 M uzyka taneczna (płyty).

22Krwawa 
Czwórka

W skutek tego  więc zgodził s ię  ze 
swem położen iem  i wszedł kłaniając się  
księdzu, który mu oddał ukłon z nad 
zwyczajną oziębłością.

— Siadaj pan | rzekł Lartigues przy­
suwając krzesło  —  a ponieważ chcesz  
rozmawiać, rozmawiajmy.

—  Sądziłem, mój panie —  odparł 
M aurycy— żem panu dał do zrozumie­
nia, żem chciał s ię  rozmówić z panem  
jednym  tylko, o powodzie moich od­
wiedzin.

—  R zeczyw iśc ie  dałeś mi pan to do 
zrozumienia.

—  A więc?
—  A więc! zdaje mi się , że  nie mniej 

wyraźnie  objaśn iłem  pana, że  ksiądz  
M eryss j e s t  moim szczerym  p rzyjac ie ­
lem , i że ja |n ie  mam dla n ieg o  nic 
skrytego .

—• Czy z teg o  mam wnosić, że ksiądz  
dobrodziej należy do tow arzystw a „P ię­
ciu'*?— zapytał Maurycy z podwójnie  
zimną krwią.

Pomimo zwykłej pewności siebie* 
Verdier gw ałtow nie  zadrżał i zm ienił  
s ię  na twarzy.

Ogarniał go niezm ierny przestrach.
L artigues domyślając s ię  co się  w 

nim działo, śp ieszn ie  zabrał g łos  chcąc 
go uspokoić.

—  Ten pan— rzekł— je s t  wysłańcem  
„P ięć-czw artego" .

—  W ysłańcem  „ P ię ć -c zw a r te g o " —  
zawołaj Verdier. —  „Pięć-czw&rty“ je s t  
w Paryżu?

Zadając to pytanie patrzał na Ma­
urycego z nieufną miną, która nie mo­
gła  ujść uwagi młodzieńca.

Ten udając, że nic nie widzi, albo

przynajmniej, że go to n ie  obchodzi,  
odpowiedział:

—  J e s t  w Paryżu .
—  W idziałeś s ię  pan z nim?
—  W idzia łem .
—  Czemu nie przyszed ł ty lko  panu 

poruczył załatwienie tego , co sam po­
winien był uskutecznić?

—  Z przyczyny, że tego  uczynić  
nie mógł.

—  Nie mógł!...
—  Najzupełniej.
—  Z przyczyn?
—  Z najlepszej dla wszystkich  O- 

sądźcie panowie sami: „Piąć-czwsrty",  
członek stow arzyszenia  „Pięciu", po­
dróżujący pod nazwiskiem Jonatana  
Wilda i który przybył z Londynu do 
Paryża, nie żyje.

— N ie żyje!— powtórzyli Verdier i 
L artigues  spoglądając na s ieb ie .

Maurycy uczynił znak potwierdza-  
jący .

—  I w  jaki sposób zakończył życie?  
zapytał Lartigues

Zamordowany!— zawołał Verdier. —  
I on także zamordowany!... przeczuwa­
łem to! Nie dosyć było Jeuny! A mor­
derca?— mówił dalej zbliżając się na­
głym ruchem do M aurycego, który był 
obojętny.

Na ustach tego  osta tn iego  Igrał 
dziwny uśmiech.

U k łon ił  się kolejno obydwom i o d ­
powiedział tonem lodowatym, ostrym  
jak ostrze  noża stalow ego.

—  Mordercą to j a  jestem .
—  P m ! —zawołali jednocześn ie  m nie­

many B e lg ijesyk  i ksiądz fałszywy.
—  Tak jest . . .  panowie.
—  Ach! Nędzniku!
I  j e dn o c z e śn ie  dwa r e w o l w e r y  w y ­

m ie rzo n e  zos ta ły  w p ie rs i  m o r d e r c y  
k t ó r y  aię u śm iec hną ł  i w z ru s z y ł  r a m i o ­
nami ,

— Czyż  panowie sędzieie,  że aię

z ięk n ę? — z a p y ta ł—  m ylic ie  s ię  bardzol 
Wiem aż nadto dobrze, że nie popełni­
cie głupstwa, aby mnie zabić.
Najprzód m ie lib yśc ie  s trasz liw y  amba­
ras z mojem ciałem, tu, przy ulicy  
Grammont, w hote lu  Niderlandzkim, 
w mieszkaniu nr. 17. Co n licha uczy­
nić z nim i jak  objaśnić w sposób da. 
jący  s ię  wytłum aczyć obecność trupa 
podziurawionego kulami rewolwerowe-  
mi? Ale to  n ie  w szystk o .  N igdybyście  
s ię  n ie  narażali na w yrzuty  Michała  
Bremont, wykonawcę testam entu Ar­
manda Dharrille, ex  hankiera z Londy­
nu, który was wkróice obdarzy kilkoma  
m ilionam i każdego.

—  W ięc pan je s te ś  panem naszych  
tajem nie?— rzekł V erdier .

—  Przynajm niej tych w szystkich ,  
które mają zw iązek ze  spadkiem po 
bankierze londyńskim .

Spokój, albo raczej p osun ięty  do 
bezwstydu atoicyzm zaledwie dwudziesto  
c z tero le tn ieg o  młodzieńca wprawił Lar- 
t ig u esa  w osłupienie .

—  I pan przyszed łeś ,  aby wpaść w 
ręce? —rzekł tonem groźby.

— Bez wahania... —  odpowiedział  
Maurycy.—  Tak je s t ,  panowie oddałem  
s ię  w wa3ze ręce  z najzupelniejszera  
zaufaniem, pewien, że s ię  doskonale  
porozumiemy; a żem miał zasadę temu  
w ierzyć, dowodzi to, że  gotew i j e s t e ś ­
cie słuchać i m acie  w ielką ochotę  mnie  
wyb&dywać. Jest  to rzecz naturalna... 
P ragn iec ie  w iedzieć jakie cenne notaty  
miał sobie pow ierzone w ysłan iec  M i­
chała Bremont?

— Zaraz o tem pomówimy, lecz  
pozwólcie mi pogadać trochę o osobie,  
zaczynając od tego  co je s t  najzawed-  
niejszem  w ś w ie c ie : , ,Człowiek, w po­
czątkach życia postawiony je s t  na roz­
drożu dwóch dróg, jednej prowadzącej  
do występku, a drugiej do cnoty!... Na 
ten  temat malują obrazy, robią bajki,

p iszą książki! Jest  to rzecz prawdzi 
wa. Trzeba wybierać, a wybrawsz M 
śmiało naprzód,

—  W racam do siebie .  
„P rzy szed łszy  na świat nie wiem 

gd z ie  i jak, bowiem zachowywano 
względem mnie i je szcze  teraz zacho­
wają tajemnicę co do mego nr0l*ze“,!j| 
wychowany zosta łem  przez kobietę k 
rej mnie pow ierzyła  nieznana matka.

„K obieta  owa, mamka, posiadając 
pół tuzina potomków prawych, tyle > 
tylko zajmowała nieprawem c a . \  
dzieckiem, że  mu dawała strawę 1
a wcale nie m yślała o zwalczaniu i F
skramianiu z łych  instynktów, jak'8 ® 
g io  okazywać. Otóż instynkta ja 
łem  ty lko  złe. d,

„Gdym doszedł do siedmiu 
dano mnie do kolegjum: p o z o s t a w  
w Dłem do lat  dwudziestu. j,

„Chociażbym m iał w w a s z y c h  o 
uchodzić sa samochwalcę, muszę wy ’ 
że traf obdarzył mnie p ie rwszor  
in te l igen cją .  .

„Ś w ie tn ie  mi poszły  nauM: 
czerpuąłesn cnoty i owszem, w ^ 
jakem przechodził  z dzieciec 
wieku m łodzieńczego, moje złe 1 
kty coraz w ięcej s ię  rozwijały-
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„D oszed łszy  do la t  dwudziestui  ̂

ł dalei M survcv— uważałem flCw ił dalej Maurycy- . O0,v.
jako oszustwo, znajdowałem, ż® je i 
życia  ludzkiego  j e s t  jedno: uzy .^j 
że  w szy s tk ie  sposoby są prawe, 
ty lko ten  cel osiągnąć. . j t»*

„Takie było moje przekona 
kie j e s t  jeszcze . . .  .

„W ychodząc z kole£ juma}nYin 
s ię  bez wędzidła, panem zupę*
jej  osoby.

„Kobieta zastępująca
czasu do 
kwotki.

czasu wręczała
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